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„M ielizna na Wiśle** —  Fot. Jan Józwiak. 
Katowice.

„A s “ , zapoczą tk ow an ą  n ie w cześn ie j, jak  
w  dniu 25 czerw ca  b. r.

.Piąć najoryginalniejszych zdjąć otrzyma 
cenne nagrody, ktAremi są: Aparat Cinć
Kodak 8 model 20 i aparat Kodak Regent
I. 4.5, ofiarowane ipnzez F irm ą „Kodalk“  
Warszawa I, Plac Napoleona 5 — dalej wy­
tworny neseser podróżny, ofiarowany przez 
Firmą Anastazy Froncz, Kraków, ul. F lo- 
rjańska 17 — oraz dwie nagrody o fia ro ­
wane przez W ydawnictwo Magazynu „A s": 
Aparat radjowy „T  4 z", — ćztcrolampowa 
superheterodyna m arki Telefunken i  półwy- 
ścigowy rower, fab ryk i Rybowskiego.

„Pociechy na w a ­
k ac jach "—  Fot. O lp a  
Śmiechowska. Kraków

N a  le w o :  „Słońce 
pali w O rłow ie*4 —
Fot. W an d a  N ie m -  

c z y c k a . Lwów.

N a  praw o: „Poszu- 
kiwaczfca złota** —
Fot. Stanisław G r u ­

s z e c k i.  Lwów.

„W  k ra ju  tysiąca jez io r” —  Fot. Edmund 
Alwin, Szubin, aparatem  uzyskanym w Kon­
kursie „Asa" na najpiękniejszy uśmiech.

“77/ j  szystk ip i, k tó rzy  p ragną w z ią ć  udzia ł 
l/ l  )  w n aszym  „K on k u rs ie  w a k a cy jn y m ", 

p rzyp om in am y, że nadsyłane zd jęc ia  

muszą się sw ą  treścią łączyć  z pew nem i 

p rzeżyc iam i podczas w akacy j. T y lk o  takie 

m ogą lic zyć  na zam ieszczen ie  w  ru bryce 
konkursow ej. Inne —  np. p iękn e p ejzaże , 

k tóre  rep rezen tu ją  odp ow ied n i p oz iom  a r ty ­

styczny, ukażą się w  „ A s ie "  poza  k o n k u r­

sem. W aru n k iem  uczestn iczen ia  w  ro zd zia le  

nagród , k tórych  spis p od a jem y  w  da lszym  

ciągu  kom unikatu , jest w yk a zan ie  się p r z y ­
n a jm n ie j k w arta ln ą  p renum eratą  M agazynu
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A S I  N U M E R U  3 9 -G O :
N o w y  K o n k u r s  M a g a z y n u  „ A s " :

J A K  SPĘD ZAM  W A K A C J E ! 
Pięć u li J o lwginaliiiilcjszych zdjęć 

I) trzyma cenne nagrody.
Sita*. 2.

W A R S Z A W A  BĘD ZIE  
NOW OCZESNĄ STOLICĄ... 

Plamy przebudowy stolicy, 11- 
wzlględuiające nowoczesne zagad- 
niccuia uirbamitet.yezne, ppairly się 
ma &ześciiu w ielkich arteriach ko­
munikacyjnych. Sto-. 4—<5— 6.

K a ż d y  n iech  za d a  s o b ie  t o  p y ­
t a n ie :

OZY CHCESZ BYC 
K O N IE C ZN IE  S T A R Y ! 

Masowe uprawianie sportów po 
amatorsku zapewnia każdemu 
społeczeństwu zdrow ie fiizycsme 
i duetowe. Str. 8 9.

B A L E T  P A R N E L L A  
ZNÓW TAŃCZY...

0  nowych kreacjach tamecznych 
Ziz.i Hulamy i Felilksa Parnella, 
którzy z nowym  zespołem rozpo­
częli tournee artystyczne po Po l­
sce. Str. 13.

G O R ĄCZK A ZŁO TA  
N A  D N IE  OCEANU. 

Dążenie ludzkości do gromadzenia 
jaik największych bogactw, «  prze- 
dewszystkiem złota, znalazło swój 
w yraz również ii w poszukiwamiiu 
skarbów, spoczywających w  zato­
pionych okrętach na dnie oceanu.

Str. 14— 1)5.

N A  ZA M K U  LEGEND. 

Wa.rojwm ila Chiillon, prastara sie­
dziba książąt sabaudzkich, która 
'Miegrała w ielką rolę w walkach 

wolnościowych Sziwajcarów.
Str. 16— 17— 18.

Z  to k i m u z y c zn e j „ A s a " :

ZM IERZCH .
Piosenka Ludwika Maschoffa.

Str. 22.

Nowele. —  Życic towarzyskie
1 artystyczne. —  Moda kobie­
ca. —  Roboty ręczne. —  Kącik 
filajteilisltyłozny. —  Dy.iat gospo­
darstwa domowego. — Humor. — 
Bozirywki umysłowe. —  Na sce­
nie. —  Noiwo książki.',—  Program

radjowy.

Presse Photo.
W  pogoni za gorącym i promieniami słońca, które pierzchajq przed zimnym oddechem nadcią­
gającej jesieni, ludzie chętnie w ybiera ją się na dalek ie wycieczki za miasto, zażyw ając rozkoszy

obcow ania z pięknem przyrody.
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ió w  p r z y  u l. B o n i f r a t e r s k ie j  d la  p r z e b ic ia  a r t e r j l  
r e p r e z e n ta c y jn e j.

N O W O C Z E S N E  B U D Y N K I  W A R S Z A W Y :  L u k s u s o w y  d om  m ie s z k a ln y
p r z y  b u d u ją c e j  s ic  A l e i  na S k a rp ie .

j  rban istyczny prob lem  
( f l  p rzebu dow y  i upięk- 

szenia W arszaw y, k tó ­
rym  od k ilku  lat za jm u je  się 
op in ja  publiczna, n ie jest 
czemś nowem . Zagadn ien ie to 
nie z ja w iło  się z chw ilą , gdy 
W arszaw a stała się s to licą  n ie ­
p od leg łego  iPaństwa. O p rze ­
budow ie —  dosłow n ie  —  a 
nie o  bu dow ie  W a rs za w y  m ó­
w iono obszern ie  już... sto lat 
temu, i dw ieście  i trzysta.

T rudno dziś doszu k iw ać się 
istotnych p ow od ów  tego  stanu 
rzeczy. N a jła tw ie jszą , a kto 
w ie c zy  i  n ie jedyn ą  o d p o w ie ­
dzią, b ęd z ie  zw a len ie  ca łe j 
w in y  na —  los, na ó w  p rz y ­
s łow iow y  pech, k tó ry  W a rs za ­
wę prześladu je od  w ieków .

G dzieko lw iek  s ięgnąć do l i ­
tera tu ry na tem at zagadn ień  
u rbanistycznych  W a rs za w y  —  
c zy  to będą k ron ik i z os iem ­
nastego stulecia, czy... w y c in ­
k i z gazet z p rzed  k ilku  m ies ię ­
cy, w szędzie  zn a jdu jem y te sa­
me żale, w y tyk an ie  tych sa­
m ych bolączek . A  w ięc  —  
chaotyczna zabudow a, p rze ­
pych  łączący  się z nędzą, brak 
zie len i, brak  konkretnych  i u- 
znanych  p lanów  rozb u d ow y 
miasta.

W  r. 1800, p ew ien  zagran i­
czn y p od różn ik  —  n azw isk iem  
H olsch  —  sch arak teryzow a ł 
W arsza w ę  tak iem i s łow y :

„W a rs za w a , to jedyn e  w ie lk ie  w  E u ro ­
p ie m iasto, 'k tóre n ie  p os iad a ją c  an i w a­
łów , an i m urów , ani roga tek , jest na 
w szystk ie  s trony o tw arte. O bok  oka za łych  
pałaców , nędzne chaty, d z iw n e w rażen ie  
na obcym  czyn iły ...".

C zyż tego 'zdania, nap isanego  138 la t te­
mu, n ie m ożn aby  zilu strow ać  współczesną 
fo to g ra f ją , np. z  o k o lic  D w orca  G łów n ego , 
z o k o lic  Sądu N a jw yższego , z M arsza łk ow ­
skie j, N o w ego  Światu, gd z ie  p o  dziś  dzień, 
obok  m onum enta lnych  gm a ch ó w  i pała­
ców  sto ją  nędzne ru dery  parterow e, zohy-

P L A N  P R O J E K T O W A N Y C H  W I E L K I C H  A R -  
T E R Y J  W A R S Z A W Y :  A .  a . =  g o s p o d a rc za . —  
B . b. ś r ó d m ie js k ie .  —  C . e. =  r e p re z e n ta c y jn e .
1 ) P o c z ą te k  a u to s t ra d y  d o  W i ln a ,  2 ) d o  G d y n i,
3 ) do  P o z n a n ia , 4 ) d o  K r a k o w a .  5 ) T u n e l p od  

O g ro d e m  S a s k im . 6 ) D w o r z e c  g łó w n y .

d za jące  i p on iża jące  m iasto?
H olsch  nie b y ł jed yn ym  pod różn ik iem , 

p rzyb y łym  d o  P o lsk i z zagran icy, k tó ry  
podk reś la ł te u jem ne strony W arsza w y . —  
T ego  sam ego zdan ia  jest Jan le  Labou- 
reur, dw orzan in  L u d w ik a  X IV , k tó ry  to ­

w a rzy szy ł M a rji Lu dw ice , ż o ­
nie W ła d ys ław a  IV , w  je j  
p od ró ży  z P a ry ż a  d o  W a r ­
szaw y. iP isze on  w  sw o im  p a ­
m ię tn ik u  w  r. 1646 (11), iż 
m iasto o  w ie le  bard zie j, n iż 
inne eu ropejsk ie , jest b ez ła ­
dnie rozrzucon e  i chaotyczn ie  
zbudow ane. —  Iden tyczn ie  te 
same u w ag i odn a leźć  m oż­
na u znanych  p od ró żn ik ów  
X V I I I  stu lecia, An glika  W i ­
liam a  C okse (1783) i N iem ca 
Sirissa. T en  osta tn i p isze d o ­
s łow n ie :

„...m ożna tu ta j w id z ieć  o- 
b ok  pyszn ego  pałacu tulącą 
się do n iego  nędzną d rew n ia ­
ną ch a tk ę  i m izern ą  lepian- 
kę...“

W  ślad za  s tw ierdzen iem , 
iż  d z ie je  się źle, szły  i g łosy, 
zm ierza ją ce  d o  p o p ra w y  sy­
tuacji. W  starej litera tu rze, 
g łó w n ie  u Sob ieszczańsk iego 
i G o łęb iow sk iego , p op u la r­
nych  h is to ryk ów  W a rs za w y  
z  ub ieg łego  stulecia, zn a leźć  
m ożna cyta ty , odnoszące się 
do la t 1600, gd y  po ra z  
p ierw szy  z ja w ia  s ię  p rob lem  
podn iesien ia  w yg ląd u  m iasta. 
Już w  roku  1659 na Sejm ie 
R zeczyp osp o lite j „ o  za rad ze ­
n iu i  podn iesien iu  sto licy  
p rzem yś liw a n o ". —  W yd an a  
w  tym że  roku  ustawa każe 
„o zd o b ić  i u b ezp ieczyć " m ia- 

p od łu g  in gyn ieu ra  naszego d e lin ea c ji" , 
a także  „u lic e  w yp ro s to w yw a ć  i now e po- 
w ym ierzać ".

W ie le  p racy  w  p rzebu dow ę m iasta w ło ­
ży ł J. O. X. J óze f Za jączek , n am iestn ik  k ró ­
lew ski, k tó ry  w  r. 1816 ustanow ił fundusz 
w  w ysokośc i 300.000 z ło tych  roczn ie  na p o ­
życzk i d łu go te rm in ow e  d la  w łaśc ic ie li no­
w ych  budow li. O lb rzym ie , n iedocen iane, n ie ­
stety ju ż  zasługi d la  ro zb u d ow y  i up iększe­
n ia m iasta p o ło ży ł k ró l Stanisław  August, 
tw órca  n a jp ięk n ie js ze j dziś jeszcze  d z ie ln i-

sto
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F l a n  z a b u d o w y  t f ł e n ć w  nu S a s k i e j  K i p i e  pod  p r o j e k t o w a n ą  W y s t a w ę ,  k t ó r a  m a  s ię o d b y ć
w r o k u  1942.

cji i autorytetu. Dlatego też w  pierwszych 
piętnastu latach bytu niepodległego, to jest 
od chw ili, gdy W arszaw a niekrępowana 
przez obce rządy mogła pom yśleć śmiało 
o swej rozbudowie, popełniono mnóstwo 
błędów, które zamiast rozw ik łać problem 
nowej W arszaw y, jeszcze bardziej go  skom ­
plikowały. Do takich n iewybaczalnych błę­
dów  zalicza się przeważnie dzielnicę W a r ­
szawy —  Żoliborz, k tóry .mógł się stać no- 
wem, pięknem miastem, a został p rzypad­
kow ym  zlepkiem  w ill i... k ilom etrowych  
koszar, b o  tak tylko nazwać m ożna owe 
monotonne, niekończące się i szablonowe 
domy m ieszkalne Żoliborza. Za nicfórtun- 
ny pom ysł uważany jest również plan bu­
dow y lin ji średn icow ej i G łównego D w or­
ca kole jow ego  w  centrum miasta, w samem 
sercu jego śródmieścia. L in ja  ta, już raz na 
zawsze przedzieliła miasto osią: Dworzec
W schodni— D w orzec Zachodni i do n ie j te­
raz, nie do czego innego, naw iązywać trze­
ba będzie w iększość planów, jak ie powsta­
ją  i powstać jeszcze mogą.

W reszcie  po  kilkunastu latach poszuki­
wań najw łaściwszej drogi, studjów i nauki 
na własnych błędach, doprowadzono do de­
fin itywnego utrwalenia ogólnej lin ji, po

Po n i ż e j :  S k r z y ż o w a n i t  a r t e r j i  „ Ś r ó d m i e j s k i e j  1 B. ( A l e j a  N i e p o d l e g ł o ś c i )  z „ g o s p o d a r c z ą "  
(ul . C h ł o d n a ) .  1) W j a z d  dD t u n e l u  pod  O g r o d e m  S a s k i m .

cy miasta, A le i U jazdowskich i Parku Ł a ­
zienkowskiego.

N ie rozw odźiny się jednak zbyt długo 
nad historją. Najnow sze czasy postaw iły 
W arszaw ę w obliczu nowych zagadnień —  
zagadnień współczesnych, a jeszcze bardziej 
problem ów przyszłości. W spółcześni urba­
niści nie mogą w idzieć tylko braków  i m y­
śleć nad ich usunięciem. Muszą iść myślą 
daleko w przyszłość, liczyć się z dalszym  
rozw ojem  miasta, nakreślić temu rozw o jow i 
taki plan, by miasto pójść nim m ogło spo­
kojnie, bez obawy o nowe pow ikłania 
i trudności.

O ile do niedawna jeszcze ideałem archi- 
tektów-urhanistów było  tworzenie w ielk ich  
miast, m etropolij, obliczanych na pięć, d z ie ­
sięć m iljonów  mieszkańców, o ty le najnow ­
sze prądy w tej dziedzinie zaniechały po­
m ysłów  tworzenia takich monstr-skupowisk 
ludzkich. Z łoży ły  się na to dw ie  przeszko­
dy, absolutnie nie do przezw yciężen ia w  tak 
w ielkiem  m ieście —  problem  trudności ko ­
munikacji i h igjena miasta.

Niestety nie posiadaliśmy w  pierwszych 
latach powojennych dostatecznej liczby  w ła­
ściw ie wykw alifikow anych  urbanistów, a ci. 
k tórzy byli, nie zdobyli sobie jeszcze pozy-

k tóre j pójdą w  przyszłości wszystkie zaga­
dnienia urbanistyczne W arszaw y.

W ed ług tych p lanów  nasza stolica nigdy 
nie stanie się m iastem-ołbrzymem. O ile 
za jdzie  potrzeba dalszego rozwoju, dążyć 
się będzie wytrw ale do stworzenia wokół 
W arszaw y t. zw. „reg jon ów “ , czyli osiedli 
podm iejskich, ich rozbudowy i pow iększa­
nia, tak, by m ogły zaspokoić wszelkie po­
trzeby gospodarcze i kulturalne swych m ie­
szkańców, udających się do centrum m ia­
sta tylko do pracy, lub dla załatw ienia in­
teresów.

W arszawa, ze względu na swe centralne 
położenie w kraju, musi być n ietylko sto­
licą. państwa, ale z konieczności musi też 
być najważniejszym  węzłem  kom unikacyj­
nym. Z faktem  tym w iąże się s iłą rzeczy 
konieczność ulokowania w W arszaw ie prze­
mysłu, niezbędnego dla w ielk iego, na jw ięk­
szego w  kraju  węzła kom unikacyjnego. Oto 
jest jedno z najtrudniejszych zagadnień ur­
banistycznych do rozw iązania. Mało jest 
przyk ładów  na świecie, by miasto przem y­
słowe mogło być równocześnie ładnem, 
przestronnem i w  m iarę estetycznem.

Druga w ielka trudność —  to położenie 
miasta na idealnej niemal równinie, co wy-



P o la  M ok o tow sk iego  jest ju ż 
budow ana, zaś w  da lszym  sw ym  
biegu na północ p rze jd z ie  p rzez  
tereny obecn ie  zabu dow ane —  
tu b ęd z ie  trzeba burzyć o lb r zy ­
m ią ilość is tn iejących  kam ienic.

N a  p r a w o :  P L A N  P R O J E K T O W A ­
N E J  D Z I E L N I C Y  M A R S Z A Ł K A  
J O Z E F A  P I Ł S U D S K IE G O :  1 ) N o ­
w e  o b s e r w a to r iu m  a s tro n o m ic zn e . 
2 ) P r o je k to w a n y  p a rk . 3 ) T e r e n y  
pod  p r z y s z łe  p r y w a tn e  d o m y  re ­
p r e z e n ta c y jn e .  4 ) B ib l jo t e k a  N a ­
ro d o w a . 5 ) P la c  U n j i  L u b e ls k ie j .
8 ) B e lw e d e r .  7 ) P la c  W o ln o ś c i (n a  
R o z d r o ż u ),  8 ) P la c  Z b a w ic ie la .
9 ) P o l i t e c h n ik a .  10 ) T e r e n y  pod 
n ow e  g m a c h y  p o l i t e c h n ik i .  11) N o  
w y  S e jm . 12) D z ie ln ic a  a m b a sa d  
i p a ła c ó w . 13) T e r e n y  pod  n ow e  
g m a c h y  u n iw e r s y t e c k ie .  14 ) Ś w ią ­

t y n ia  O p a trzn o ś c i.

klucza m ożliw ośc i perspektyw iczne, tem bar- 
d z ie j, '- iż  p rze z  setki ub iegłych  lat m iasto  
stale p om ija ło  b rzeg i W is ły , jak o  m otyw  
dekoracy jn y . D ziś  ponad W is łą  ro zs iad ły  się 
jedn e z na juboższych  dzieln ic, dym ią ko­
m iny fab ryczn e  i p rzeb iega ją  p ortow e b ocz­
nice k o le jow e . —  O dw rócen ie  W arsza w y  
„ fro n tem  ku W iś le "  jest w ięc następnem  
naczelnem  zadaniem , k tórego  rea lizac ję  
p od ję to  w  ostatnich latach. —  N iestety  ta 
część program u rozbu dow y m iasta poczeka 
dtugie jeszcze lata na swe zakończenie. 
N arazić  pod ję to  pracę przy budow ie t. z\v. 
A lei na Skarpie, k tóra p rzeb iegać  będzie  
w zdłuż w zgórza , p o ło żon ego  na lew ym  
b rzegu  W is ły , przez całą d ługość m iasta, 
łącząc w  p rzyszłośc i B ie lan y z W ilan ow em  
p iękną autostradą. Otwierać, się będą stąd 
p iękne w id ok i i p erspek tyw y na P ragę i S ta­
re M iasto.

N ow ą , w ie lką  W arszaw ę , rozp lan ow an o  
w zasadzie  na szk ie lec ie  sześciu w ie lk ich  
a r te ry j p rze lo tow ych . T rzy  z nich przetną 
m iasto w  kierunku z połudn ia na północ, 
trzy  z zachodu na wschód.

A r te r je  te b iegnąć będą częśc iow o  u lica ­
mi ju ż istn iejącem i, k tóre  bądź to p rzed łu ­
ży się lub rozszerzy, częśc iow o  będą zbu­
dow ane od nowa.

P om ysł s tw orzen ia  trzech g łów n ych  arte ­
ry j w  każdym  z w ym ien ion ych  k ieru n ków  
geogra fic zn ych  jest uzasadn iony tem, iż j e ­
dna a rte r ja  będzie  głów ną, śródm iejską , 
druga spełni- zadan ie gospodarcze  (g łów n y  
ruch h an d low y  i p rze lo to w y  przez m iasto), 
trzecia służyć będzie  celom  rep rezen ta cy j­
nym.

Zam ieszczona na str. 4-tej mapka ow ych  
sześciu g łów n ych  a r te ry j p rzys z łe j W a rs za ­
w y da je  n a jlepsze  p o ję c ie  o tem za ga ­
dnieniu.

A r te r je  północ— połudn ie p rzeb iegać  będą:
A ) gospodarcza  —  dzis ie jszą  u licą T o w a ­

row ą i je j  p rzyszłe in i p rzed łu żen iam i (ob ­
służy cen tra lny d w orzec  to w a ro w y ),

B ) śródm ie jska •—  now ą ca łkow ic ie  A le ją  
N iepod leg łości, która na terenach daw nego

F ra g m e n t  b u d u ją c e j s ię  w  s z y b k ie m  te m p ie  A le i  
na S k a rp ie .

S zk ie le t  w zn o s zo n e g o  o b e c n ie  gm a ch u  p o c z ty  
p r z y  A le i  J e r o z o l im s k ie j .

B u d o w a  n o w e g o  
d w o rc a  g łó w n e g o .

op ópn jjso jnn  oiuSteiso n> n fjo t jn  Aooujod bnj 
( idyni.

C) „re p re zen ta cy jn a " —  dzis ie jszą  A le ją  
U jazdow ską , z p rzed łu żen iem  na Ż o lib orz  
p rzez nową ulicę, Obecnie ju ż p rzeb ijan ą  
pop rzez zabu dow an ia  u licy  B on ifra te rsk ie j.

T e  sam e charak terem  a r te r je  w k ie ru n ­
ku p rostopad łym  do op isanych  p rzeb iegn ą:

a) gospodarcza  —  d zis ie jszą  u licą W o l ­
ską, Ch łodną, tunelem  pod O grodem  .Sas­
k im  i now ym  m ostem  na W iś le  p rzy  u li­
cy K a ro w e j (zburzone zostaną dom y p o ­
m iędzy  P lacem  Marsz- P iłsu dsk iego  a u li­
cą K arow ą ),

b) śródm ie jska  —  dzis ie jszą  A le ją  J ero ­
zo lim ską, k tóra b ęd zie  p rzed łu żoną  w  k ie ­
runku zachodn im  do au tostrady na Ł ód ź , 
zaś na w schód  ju ż ma now e doskonałe 
połączen ie  z G rochow em  i da le j do p lan o ­
w an e j au tostrady na W iln o  i w reszc ie

c) rep rezen ta cy jn a  —  A le ja  M arszałka 
P iłsudsk iego , k tóra stanie się chlubą W a r ­
szaw y i jedn ą z n a jp ięk n ie js zych  u lic  E u ­
ropy. P rzeb iegn ie  ona od d zis ie jszego  p la ­
cu na R ozdrożu  (p lac ten o trzym a  następ­
nie nazw ę p lacu W o ln o śc i), na P ragę  i te­
reny W ystaw ow e , p op rzez d rugi n ow y 
most na W iś le , w  p rzec iw leg łą  zaś stronę 
pop rzez now ą d zie ln icę  na daw nych  P o ­
lach M ok o tow sk ich  p rzed  św ią tyn ię  O p a trz­
ności.

S k rzyżow an ie  s ię  w za jem n e dw óch  arte ­
ry j gospodarczych  w y tk n ie  p rzysz łe j W a r ­
szaw ie  je j  now e cen trum  gospodarcze  
i p rzem ysłow e. W yp a d n ie  ono m n ie jw ięce j 
w  pob liżu  d zis ie jszego  sk rzyżow an ia  C h ło ­
dnej i Żelaznej.

P od obn ie  też sk rzyżow an ie  dw óch  a rte ­
ry j „ś ró d m ie jsk ich ", ozn aczon ych  na p la ­
nie lite ram i „b “ ; s tan ow ić  będzie  C ity  m ia ­
sta. W yp a d a  ono tuż p rzy  n ow ym  gm a­
chu D w orca  G łów n ego  —  tu też p ow sta ­
nie b iu row e  i h and low e serce m iasta.

T rzec im  z tych zasadn iczych  punktów  
będzie  P la c  W o ln o śc i —  sk rzyżow an ie  się 
dw óch  a r te ry j rep rezen ta cy jn ych  —  d z i­
s ie jszych  A lc ji U ja zd ow sk ich  i p rzys z łe j, 
zaczęte j ju ż A le i M arszałka P iłsudsk iego.

W  rezu ltacie  północna część m iasta stanie 
się m iastem  prze inysłow em , p ołudn iow a sto­
licą państwa w  pełnem  tego  s łow a zn a ­
czeniu.

O ile  ow ą  północną część n a leży  ty lko  
uporządkow ać, o tyle połudn ie czeka dop ie- 

D o k o ń cze n ie  na t tr .  31-ej.

W s z y s tk ie  z d ję c ia :  „ M a g a z y n  „ A s " .

N a  le w o :  W s tę p n e
ro b o ty  p r z y  p r z e b i­
ciu  b r a m y  p rze z  
gm a c h  sądu  o k r ę g o ­
w e g o  d la  p o łą c z e n ia  
pl. K r a s iń s k ic h  z Ż o ­

lib o rz e m .
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KĄCIK FILATELISTYCZNY

O d le w e j :  Z n a c z k i d u ń sk ie  i n ie m ie c k i,  w y d a n y  
z o k a z j i  z ja z d u  p a r t y jn e g o  w  N o ry m b e rd z e .

Dobór albumu i dobór katalogu, to dwa za­
sadnicze problemy.

Przed wojną były w  modzie kata logi Senfa 
i dostosowane do nich albumy Schabecka, od 
1919 roku zaczął z niemi konkurować M ichel 
i Schwanenberger, obecnie zaś, jeś li chodzi 
o Polskę, to duże wzięcie mą „K a . Be..“  i  oczy­
wiście albumy specjalne dla Polsk i krajowych 
firm , jak i  katalog W itkowskiego.

Zapowiedź wprowadzenia cen netto w starych 
katalogach spełzła <na niczem i znów tylko Froe- 
de notuje znaczki tak, jak  w  istocie trzeba za 
nie płacić. Teraz zwłaszcza, kiedy marka n ie­
miecka jest praktycznie równa złotemu, jest to 
niezwykłem  uproszczeniem.

Bardzo orygina lny i w ygodny układ « zastoso­
wał Froede w nowem wydaniu, połączono bo­
wiem wszystkie kolonje, p leb iscyty itp. z metro- 
poljam i, tak, że wyszukanie znaczka jest bar­
dzo ułatwione. Cenom poświęcimy obszerniej­
szy „K ą c ik " . W . H .

O d p o w ie d z i d z ia łu  f i la t e l is t y c z n e g o .
P . T . „ F I L A T E L I S T A "  —  R Y P I N .  Szczegó­

łowych in form acyj udzieli W Panu każdy urząd 
pocztowy.

|J  ^ y j / p  MICHEL, Europa zł. 6.— (p o r to — .80) 
“  „  Świat w  1 tomie — zł. 8.80

KATALOGI zł. 10.40
(porto 1.—)
Świat 2 tomy 

“i  O  O  O  (porto 1.20)
1 3 7 0 3 7  YVERT, Świat, zł. 12.75 (po rto  1.20) 

płatne gotówką na P. K. O. 208.547. 
DOM F ILA T . J. W ITK O W SK I, POZNAŃ 

^  A leja Marcinkowskiego 7.
Olbrzymi wybór znaczków i przyborów. C enniki darmo
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a m ią tk o w y  zn a c z e k  p o ls k i,  w y d a n y  w  b ie żą c y m  
oku z  o k a z j i  p ie r w s z e g o  p o ls k ie g o  lo tu  do  

s t r a to s fe r y .  ~________________

ś l i m i a n jo
to jeszcze nie wszystko I Aby 
całość wypadła czaru jąco , 
potrzebna jest koniecznie 
zdrow a i w ypie lęgnow ana  
cera . Tutaj pom oże N IV E A , 
jeżeli się Pani natrze niq 
choćby tylko dwa razy dzien­
nie. Jedynie N  I V  E A  za ­
w iera  E U C E R Y T  -  d la ­
tego w nikałatw o w głqb skó­
ry i wzmacnia jq. Skóra  
nabiera przez to m łodzień­
czo — św ieżego wyglądu .

N IV E A  chroni zarazem  
przed bolesnym oparzę - 
niem słonecznym i ułatw ia  
rów nom ierne opalanie cery.

Krem  N IV E A  znajduje się w han­
dlu tylko w oryginalnych opako - 
woniach. D o bre  i znane preparaty  
chętnie sq naśladowane - prze - 
słrzegam y zatem  przed nabyw a­
niem kremu, sprzedawanego na 
w agę pod nazwq N lV E A .

K rem  N lY E A  od z ł.  0 . 4 0  -  2 . 6 0  
O le je k  N lY E A  od  z ł  1 . -  3 , 5 0

Łatwa wyrzynają się śliczne małe 
ząbki u tego zdrowego obywatela, 
któremu Ovomaltyna jako co­
dzienny pokarm —  dostarcza 
wszystkich potrzebnych substan- 
cyj odżywczych do tworzenia pro­
stych kości, silnych mięśni, do 
wzrostu i rozwoju całego organi­
zmu. — O «  o m a 11 y n a to rze­
czywiście pełnowartościowy na­
pój na śniadanie i podwieczorek 

dla dzieci i dorosłych.

OYOMALTI
Jyika Om m aityna ma zatety Ouomattyity

H a  t o  C/vaŁtk ą & ó w

najskuteczniejsza jesł wysoko wartościowa pasła do zębów 
Chlorodont i ło 2xdziennie, a mianowicie: rano i wie­

czorem. Pasła do zębów Chlorodont usuwa bez śladu szpecqcy 
osad nazębny. Piękne, białe zęby zdobywajq sympatię otoczenia. 

Prosimy żgdać, za leżn ie  od własnego upodobania, pieniącej lub niepiemącej

p a s ł y  d o  z ę b ó w  C h l o r o d o n t
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C h a m b tr la łn  —  ryb o tow ca .

-i domu, w  którym  mieszkam, schody znajdu- 
/// I  jące  się ju ż wewnątrz mieszkania, a prowa- 
e i y  dzące ty lko  na pierwsze piętro, przez parę 
m iesięcy były, o zgrozo, bez poręczy. Szczęściem 
władze budow lane nie m ia ły m ożności tego wywą- 
chać, tak, że stan ten, w yw ołany pokazaniem  się 
dna w  m ej kieszeni, m ógł bezkarnie trwać jakiś 
czas i jakoś to „p rzysch ło ", zapewne dzięk i temu, że 
żaden n iedołęga z tych schodów nie zlecjiał. N ato­
m iast' p rzy sposobności zrob iłem  pewną obserwa­
cję. Cały szereg ludzi, m łodych jak  i starszych, 
chodziło tym i schodam i jakby poręcz, zw łaszcza na 
tej wysokości, była przesądem. T ra fia li się jednak 
i tacy, k tórzy  jak  szczury sunęli pod samą ścjianą, 
aby jaknajdale j od brzegu, i om al że się nie chw y­
tali paznokciam i ściany. M im ow oli zacząłem  się 
zastanawiać, skąd to n iedołęstwo i bo jaźliw ość na 
wysokości trzech i pół metra, u ludzi w  sile wieku. 
Czyżby to b y ły  patologiczne jednostki, obciążone 
jakąś chorobą fizyczną lub psychicjzną? —  N ie  —  
ot tacy sobie zw yk li ludzie m iejscy, ży jący  p ozo r­
nie normalnie, w ed le ustalonego szablonu. Jed­
nakże, m ieli oni wszyscy pewną wspólną cechę:

n igdy żaden z p ich nie upraw iał żadnego sportu, 
ani/nie' pędził życia w  warunkach, wym agających 
fizycznej sprawności. Stąd, znalazłszy się nagle 
w okoliczności trochę ty lko  odm iennej od w ydep ­
tanych przez nich, normalnych, wygodnych  ście­
żek, odrazu stawali się budzącym i politow an ie ka­
lekami, lub zn iedołężn iałym i starcami.

Życie m iejskie odsunęło człow ieka pracującego 
um ysłowo, od natury, a ściślej pow iedziaw szy od 
terenu, będącego częścią n iezn iwelow anęj, nieska- 
nalizow anej i n iew yasfa llow anej skorupy ziem ­
skiej, —  m ającej różne góry i dziury, n ieogrodzone 
i n iezaopatrzone w  ostrzegawcze tablice z la tar­
niami. *

Poruszanie się w tych naturalnych warunkach 
wym aga pew nej sprawności fizycznej i poczucia 
terenowego, które mieszczuch zatraca, ży jąc  je d y ­
nie m iędzy biurem, domem, kinem  i kawiarnią, 
chodząc po gładkich brukach, a wakacje spędza­
jąc na spacerach z laseczką, po gościńcach, lub 
wydeptanych ścieżeczkach. Tak i tryb  życia  —  to 
przedwczesna starość ciała i umysłu, drobiazgo- 
wość, pedanterja i niem ożność wyłam ania się z uio-

„M r .  O ."  —  tsn ls is ta .

R o c k s f t l la r  —  g o lf ls ta .  

R y s u n k i: C h s r l ls  —  K ra k ó w .
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. .. id ąc  no ty c h  sch od ach , p a zn o k c ia m i c h w y ta ł 
s ię  ś c ia n y .

notonnych, a n ieraz bezm yślnych  p rzy zw y ­
cza jeń  i codziennych  obrządków .

C óż n a jlep ie j nas zb liża  i o sw a ja  z natu­
rą i terenem ? O czyw iśc ie  u praw ian ie  tu ry ­
styki lub jak iegoś  sportu. C zy  to będzie  k a ­
ja k  lub żag lów k a  w lecie, czy  narty w  z i­
m ie, czy polow an ie, czy ryb o łów stw o , —  
zaw sze, choćby upraw iane licz dążen ia do 
jak ich k o lw iek  „w y c zyn ó w ", dadzą nam d o ­
stęp do tego innego św iata, lak  potrzeb n e­
go  do zachow an ia  m łodzień czośc i m ięśni 
i m yśli.

N ie chciałbym  w ygłaszać tru izm ów ,n a  te­
mat znaczenia sportów  w  d zis ie jszych  cza ­
sach, bo c iąg le  się o tern m ów i i pisze. A le  
w jak iż  sposób? O Kusocińsk im , o tren in  
gu, o O lim p jadzie , o tabeli ligow e j, o rek o r­
dach, o w adze ciała, o punktach, o p rzyspo­
sobieniu, o lo rm ie , o taktyce —  poprostu 
jak  o jak im ś Irudnym  fachu, w  k tórym  osią­
gnąć m oga rezu lta ty  (o  którycjhby w arto  
m ów ić ) ty lko  p redysponow ane przez naiurę 
i specja ln ie do lego  hodow ane jednostki. 
Sądzę, że  takie postaw ien ie spraw y raczej 
odstrasza p rzeciętnych  ludzi od czynnego  
upraw ian ia sportów , bo skądże brać na to 
czas i środk i, a zw iększa  ty lko  rzesze k i­
b iców  sportu, takich, k tó rzy  u w aża ją  się 
za sportow ców , bo c zy ta ją  od  deski do d e ­
ski w szystk ie  dodatk i sportow e i ro zp ra w ia ­

... w o ln e  c h w ile  sp ęd za  w  z a d y m io n y c h  lo k a la c h , 
ś lę c zą c  nad k a r ta m i.

ją  o tein po kaw iarn iach . P rzypuszcza ln ie  
w ie lu  z nich byłoby w  kłopoejie, gd yb y  ich 
ktoś n iedyskretn ie  spytał, jak i sport upra­
w ia ją .

Ten  rod za j nastaw ien ia do  sportu nie p rzy ­
nosi żadnych  korzyści fizyc zn ych  i m ora l­
nych, k tóre p rzyn ieśćby m og ło  upraw ian ie 
samemu jak iegoś  sportu, choćby w n a j­
skrom n ie jszych  rozm iarach , a natom iast w y­
w ołu je  te wszystk ie u jem ne skutki, na k tó ­
re dziś ju ż  w ie le  słusznych skarg się p od ­
nosi. T o  opanow an ie  m ózgów  przez kibi- 
costw o sportow e p rzyczyn ia  się do p rze ży ­
wanego w  d zis ie jszych  cizasach kryzysu  ku l­
turalnego. O dciąga m łodz ież  od nauki, każe 
je j  ubóstw iać różn ych  d ryb lasów , dokonu­
jących  superw yczynów , zam iast tego, by 
część tej m łod z ieży  zw róc iła  s ię do tych  
w ie lk ich  ludzi, k tórzy  podnoszą duchow o 
ludzkość i p rzynoszą, zaszczyt idei człow ie- 
cjzeńsłwa. U dorosłych , zapam ięta łe k ib ico ­
wan ie sportom  zastępuje dobrą książkę, za ­
in teresow an ie sztuką i kulturą.

G dybyśm y zam iast in teresow ać się spor­
tem tak fachow o, w ięce j upraw ia li go po 
am atorsku, tak, jak  upraw ia li go  A n glicy  
w ów czas, gdy sport pow staw ał i ja k  upra­
w ia ją  go zresztą m im o w szystko d a le j, —  
lo  by libyśm y znaczn ie b liże j tej p raw dz iw e j 
k ryn icy zd row ia  i m łodości ciała, jak  i myśli.

...p rzy  g w a łt o w n ie js z y m  u padku  z w io tc z a łe  c ia ło  
r o z le c i s ię  w  k a w a łk i.

P rzyzn ać  trzeba, że  ostatnio narciarstw o 
p rzyb ra ło  to w łaśn ie dobre, popu larne, am a­
torsk ie fo rm y . Jeżdżą u rzęd n icy , lekarze, 
kupcy, m łodz ież  i całe g rom ady  dam, m a ją ­
cych  znaczn ie w ięce j czasu w  zim ie  od m ęż­
czyzn, d zięk i czem u m ogą za ta rasow yw ać 
h o lw eg i swym i pow abn ym i kształtam i.

Ktoś m i m oże zarzucić, że w ięce j z tego 
połam anych  lub skręconych  nóg, niż zd ro ­
w ia. T a k i zarzu t jest jedn ak  ty lko  wodą 
na m łyn  m o je j tezy o zn iedołężn ien iu  ludzi 
po miastach. O czyw iście, gdy  taki „ f la k "  lu d z­
ki w prost od b iurka, nic nic um iejąc, w y ­
b ierze się w  trudny teren, to  d z iw ić  się ty l­
ko m ożna, gdy p rzy  p ierw szym  gw a łto w n ie j­
szym  upadku w ogó le  n ie ro z lec i się cale 
to biedne, zw io tcza łe  cia ło. N atom iast ktoś, 
kto rozsądn ie i s topn iow o podchodzi do 
trudności terenow ych , stosow nie do postę­
pu w łasnej sprawności, ten n ie połam ie  tak 
ła tw o  rąk lub nóg, choć go  potem  nieraz 
l „spon iew iera ", jak  m ów ią  narciarze, bo 
c ia ło  je g o  nabyło  ju ż sprężystości, a poczu ­
cie terenow e i poczucie w łasnego ciężaru 
i szybkości uchroni go od puszczania się na 
łe l) na szy ję : B yn a jm n ie j do tego nie p o ­
trzeba kon ieczn ie osiągać technik i i w p ra ­
w y  zjazdow ca-zaw odn ika .

D ok o ń czen ie  nu sir. 10-lej
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D ok o ń czen ie  ze str. 9 -te j.

Z w ycza j „ro zb a b ryw a n ia “  sw ej p racy za w o ­
d ow e j na ca ły  B o ży  dzień spraw i, że czas 
wolny, d la siebie, a lbo ma się w  okruchach, 
a lbo dop iero  w ieczorem . Spędza się w ięc  te 
wolne ch w ile  po handelkach i kaw iarn iach , 
a lbo w  nocy nad kartam i. Jeśliby n ie jeden  
z nas zliczy ł, ile p ien iędzy  w yd a je  w ciągli 
roku w  tych lokalach , w ędząc się w  dym ie, 
to  p rzekon ałby  się, iż m ógłby  kupić za nie 
parę lat p rzed łu żonej m łodości, wydając! je  
na sport lub turystykę i nie m ów iłb y , że go 
na to n ie stać.

Jeśli tak akcen tu jem y, że sport to m ło ­
dość, to m am y także na m yśli w p ływ  jego  
na zachow an ie m łodzieńczości usposobienia. 
P iękna natura, odm ienne, n ieraz p rym ityw ­
ne warunki i o toczen ie  od ryw a ją  nas od 
szarzyzny i nudy i od w spom nianych  ju ż 
n iew o ln iczych  p rzyzw ycza jeń  codzien n ego  
szablonu. Pom yślm y, —  czy  sportsm en m o­
że p rzedstaw iać typ trad ycy jn ego  starego 
kaw alera  z je go  p rzys łow iow em i p rzy zw y ­
cza jen iam i lub dziw actw am i?  Sądzę. —- że 
raczej nie. Jeśli sport lub tu rystyka każe 
mu m ieszkać raz w  schronisku, raz w  k om ­
for tow ym  hotelu, k ied y in d z ie j w  chałupie, 
a p o lem  znowu na statku, to musi w y rob ić

się elastyczność bytow an ia , w yk lu cza jąca  
dziw actw a . R az bow iem  będzie  m ia ł trzy 
w a lizy  i k om fo rtow ą  łazienkę, k ied y in d z ie j 
pom ieścić  się będzie  musiał w  p lecaku, a 
um yć pod go łem  niebem  w  cebrzyku . Czy 
u trzym a się w  tym  tryb ie  życlia jak ieś  
śm ieszne dziw actw o?  Sądzę, że. gdyby  naw et 
było , to zg in ie  po drodze.

T ak  odm ładza jąco  działa sport u p raw ia ­
ny z p raw d z iw ego  am atorstw a, bez rekor- 
dom an ji. N a tom iast sport p ostaw ion y  je d y ­
nie ja k o  p rzygo tow an ie  się do osiągn ięcia  
rekordu , p rzez doc iągn ięc ie  ca łego  sw ego  o r ­
ganizm u i ca łe j p sych ik i do tego w yczyn u ,—  
taki sport p rzyn ies ie  p rzedw czesną starość. 
Bo oczyw iśc ie  —  szczy tow ą  sprawność, z e ­
zw a la jącą  na rek o rd y  u trzym ać m ożna tył 
ko przez parę lat n a jp e łn ie js ze j m łodości. 
W  św iecie  tych p o ję ć  sportow ych  człow iek  
30-lctni jest ju ż s tarym  gratem , bo n ie osią 
ga ju ż tych szczy tow ych  w yn ik ów , co  dwa 
lata temu. M ów i się, że  się skoń czy ł i n a j­
w y że j m oże być  instruktorem  lub trenerem . 
P rzyp om in a  to  kon ia  h odow an ego  do w z ię ­
cia paru d ob rych  nagród  d la  w łaśc icie la , a 
potem , po zerw an iu  nóg, y żyw a n ego  ty lk o  do 
rozp łodu . T ak i sportow iec  sam czu je  się już 
w y ran żerow an y , o rgan izm  je g o  p rzez nad­
m ierne w ys iłk i zu ży ł się szybcie j. D aw n y re ­

kordzista ży je  ju ż ty lko  sw o ją  przeszłością , 
a to jest n a jis to tn ie jszy  znak starości.

A nglik  uw aża za zupełn ie  stosow ne ro z ­
począć ro zm ow ę  po zapoznan iu  się z kimś 
od  pytan ia : „ ja k i  sport pan u p raw ią? '1.
Uw aża, że to n a jła tw ie js zy  i n a jn a tu ra ln ie j­
szy tem at do porozu m ien ia  się dw óch  gen t­
lem anów . Chcecie zach ow ać d ługo swą m ło ­
dość? N o  to sta ra jc ie  się, aby ten tem at stał 
zaw sze do  w asze j d ysp ozyc ji!

W A N D A  B I A Ł O W I  E J S K A

N • O • W  • E • L • A

MOŻNA I TAK!
—  P a n ią ' M alew ską proszą do te le fonu .
Od sto lika , s to jącego  p od  oknem , p od n io ­

sła się w d zięczn ym  ruchem, m łoda  kob ieta  
o p rzepysznych  jasnych  w łosach  i zręczn ie  
przesuw ać się zaczę ła  m iędzy  s to lik a m i ko 
lęgów , k ieru ją c  się w  stronę d rzw i do d ru ­
giego  poko ju .

Gdy w yszła , p rzy  sąsiedn im  sto liku  zb li­
ży ły  się ku sob ie  d w ie  g ło w y , ciem na i u tle­
niona.

—  Słyiszałaś?
—- A-ha!
— A  dziś rano kw ia ty .
—  1 to ja k ie  kw ia ty .
—  A tera z te le fon .
— C óż chcesz, po k w ia tach  u m ów ione  

spotkan ie ; tak się na leży.
D ługie sp o jrzen ie  pada na pęk p on sow ych  

róż, s to jących  na s to liku  M a lew sk ie j i w n o ­
szących  do tego p rzec ię tn ego  b iu row ego  p o ­
ko ju , p ow iew  in n ego  ży c ia ; życ ia , w  któ- 
re in  a rtyzm  i p iękn o  n ie  jest zby tk iem , 
a w ydan ie  k ilku  zło tych  n ie g ro z i n arusze­
n iem  m iesięcznego  budżetu.

- -  Cudne róże , c iekaw am  bardzo , od  k o ­
go?

—  W  każdym  razie  zapew n ić  c ię  m ogę, 
że  n ie od  męża.

—  N o !
W es tch n ę ły  d p och y liły  s ię mad o d ra b ia ­

n ym i kaw a łkam i.
T e le fo n  b y ł w  drugim  poko ju , zw an ym  

w  ża rgo n ie  b iu ro w ym  „m ę sk im " ze w zg lę ­
du na p rzew agę  te j p łc i w śród  p racu jących  
w  n im  u rzędn ików .

—  H a llo ! Tak , to ja. D ob rze ! T ak . Tak . 
A le ż  tak. N o , n ie  m ogę m ó w ić  w yraźn ie . 
D ziś  w  E u rop ie . Ósma. D obrze , będę. Do 
w idzen ia . D o ósm ej.

B ia ła  ręka  odk łada  s łuchaw kę, a le  za ­
trzym u je  się w  p ó ł ruchu.

—  H a llo ! Jest pan jeszcze?  D zięku ję  za 
k w ia ty .

Sm ukła postać w raca  na sw o je  m iejsce 
pod oknem , spo jrzen ia  k o legó w  b iegną 
w  ślad za nią.

—  C iekaw ym , z k im  to spotkan ie? —  imru 
c zy  łysa w y  b londyn.

—  No, w  każdym  razie... n ie  z m ężem .
—  H a ! n ow oczesne m ałżeństw o —  d orzu ­

ca trzeci.
W  ton ie  d źw ięc zy  trochę iron ji, a m oże 

. trochę, troszeczkę  zazdrośc i.
K o le d z y  patrzą  na sieb ie  p orozu m iew a  w 

czo.
T e  zdan ia  b iegną z ust do ust, z poko ju  

do  poko ju , n aw et w o źn y  A n ton i zw ierza  się 
goń cow i K a z im ie rzo w i.

—  A  jab ym  tam  m o je j s tarej w yb ił z g ło ­
w y  kw iaty .

Goniec, m łody, w ysm u k ły  ch łop iec , p ok a ­
za ł w  uśm iechu w szystk ie  zęby.

  N ie  g ro z i to panu Anton iem u.
I tak b y ło  ju ż  p raw ie  codzienn ie.
P an i M alew ska by ła  przed  m ałżeństw em  

u lu b ien icą  w szystk ich . Pannę N iu się  (tak ją  
n azyw an o  pow szech n ie) lu b iły  ko leżan k i, u- 
śm iecha li się do n ie j w oźn i, f lir to w a li z za ­
c ięc iem  ko led zy .

M iała tak ie  jasne w łosy , ty le  p ogod y  w  u- 
śm iechu i tak ie  czasam i n iep o k o ją ce  b łysk i 
w  oczach . T o  też, k ied y  rozeszła  się w ia ­
dom ość, że w ych o d z i zam ąż i to  naw et nie 
za żadn ego  z k o legó w , a le  za u rzędn ika 
z  obcego  b iura, k ied y  ju ż  za czę to  zb ierać  
skrom ną sk ładkę na p rezen t ślubny, n ie o- 
beszło się bez uw ag:

„S zk o d a  d z iew czyn y . Jeszcze jedna, k tó ­
ra  u grzęźn ie  po s zy ję  w  puchu rod zin n ego  
gn ia zd k a " —  m ó w ili k o led zy , a ko leżan k i 
p y ta ły : C zy  ładny?, o g lą d a ły  fo to g ra f  je,
w zd ych a ły  i d od aw a ły : A le  jedn ak  znasz

go tak m ało ! —  P rzysz lem  m ałżeństw em  
in te resow a ło  się całe  b iuro. T ro szc zon o  się
0 to, jak  m łodz i zo rga n izo w a li sob ie  życic , 
daw ano rady, w ygłaszan o  p rzep ow ied n ie
1 p rzypuszczen ia , u rządzano ra zem  z n im i 
p rzyszłe  m ieszkan ie, uśm iechano się d ob ro t­
liw ie  i op iekuńczo , ilek ro ć  n a rzeczon y  te le ­
fon ow a ł. O b iecyw an o  w reszc ie  po ślubie 
w p łyn ąć, aby pani N iusia  n ie m ia ła  w ie c zo ­
rów ek . S łow em  „w y c h o d z il i  za m ą ż " w s zy ­
scy, p ocząw szy  od  k ierow n ik a , aż do  w oźn e  
go. 1 ob iecyw an o  sobie, że  po ślubie zn ow u  
całe  b iu ro p rze żyw a ć  będzie  m iod ow e  m ie ­
siące, p ierw sze  n ieporozu m ien ia  i p ierw sze  
zgod y , że b ędzie  św iadk iem , w spółdoradcą  
w  w y b o rze  jada ln i, salon iku , a naw et —  no 
tak —  n aw et syp ia ln ego  poko ju .

A ż  tu n ag le  w szystko  poszło  in acze j.
P o  p ow roc ie  z u rlopu  (b ra li ślub w  lecie ) 

zaczę ły  się te le fon y , k w ia ty , jak ie ś  ta jem  
n icze u m ów ione  spotkania.

N o  cóż, N iusia n igdy n ie  o d g ryw a ła  n a iw ­
nego d ziew czą tka , a le żeby aż tak...

„N o w o czesn e  m a łżeń s tw o " —  szep ta ło  ca ­
łe b iuro, trochę zaw ied z ion e  i b a rd zo  za 
ciekaw,i one.

Pan i N iusia w yp iękn ia ła , uśm iechała się 
jeszcze  chyba p rom ien n ie j i d rap ow a ła  się 
w te te le fon y  i W onne k w ia ty , n iby  w  n a j­
p ięk n ie jszą  p e leryn ę  ze sreb rnych  lisów . 
R zeczyw iśc ie  trudno pam iętać, że te sam e 
sukienki nosiła  jeszcze  w  zeszłym  roku , w o ­
bec takich róż lub pysznych  jes ien nych  
chryzantem .

B iu ro  b y ło  podm in ow ane, skręca ło  się 
z c iekaw ośc i, ale m usiało m ilczeć.

—  I żebyś w ied zia ł, ja k ie  k w ia ty . O j, ci 
m ężczyźn i —  d z ie liła  s ię  w rażen iam i z m ę­
żem  sąsiadka N iusi.

—  T ru dn o, k to  jest tak p iękny.
—  Bo, co  w y  w  n ie j w szyscy  tak iego  

p iękn ego  w id zic ie .
—  M ożeś ładn ie jsza .
—  N o  w iesz, je ś li tak  do m n ie m ów isz, 

to skoń czm y rozm ow ę.
G n iew ne trzaśn ięc ie  d rzw iam i.
T a k  w ięc  p on sow e ró że  zak łó ca ły  spok ó j 

naw et w  n ie jednem  ogn isku  dom ow em .
A  pani N iusia  po daw nem u w eso ło  r o z ­

m aw ia ła  z ko legam i, p rzy jm o w a ła  te le fon y , 
uśm iechała się do k w ia tów , k tó rych  zresztą  
n igd y  nie zab iera ła  d o  doimu, a gd y  czasem  
k tó ryś  z k o legó w  rzuca ł od  n iechcen ia p y ­
tan ie: „c z y  m ąż c ieszy  s ię  bard zo  tem  po 

Dokończenie na str. 12-tei.
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D ok oń czen ie  ze s ir. 10-tej.

wodzen iem  żony ' —  w zrusza ła  ram ionam i, 
odp ow iada jąc  spokojn ie :

—  A cóż to ma jedno z drugiem  w sp ó l­
nego.

I w szystko toczy łoby  się spok o jn ie  dalej, 
gdyby koleżanka z biura pani M a lew sk ie j 
panna Zochna nic poznała p rzypadk iem  pa 
na K azim ierza .

P ozn a li s ię na im ien inach  u krew nych , 
p rzypad li sob ie w za jem n ie  do gustu, poszli 
razem  do  kina, potem  d w a  ra zy  do cu k ier­
ni i ma się rozum ieć zaczęli ro zm aw iać  
o kolegach  b iurowych .

—  T o  pani p racu je  razem  z tą p rzep ięk ­
ną panią Niusią, żoną naszego buchaltera 
M alew skiego? —  zazdroszczą  mu je j  w szy ­
scy.

Panna Zosia  w ydęła  usta.
—  R zeczyw iście , jest czego.
—  Jakto! piękna, m iła, kochająca.
—  P iękna ? zgoda, choć ma za szerok ie  

usta, ale kocha jąca??
—  Stefan m ów i o n ie j z zachw ytem .
—  Jak k ażdy mąż.
—  Panno Zocbno, co pani chce p rzez to 

pow iedzieć?
-— E j nie, ty lko!...
—  P ew n o  jakieś babskie p lo teczk i, d oc in ­

ki, a w  gruncie rzeczy  n ic i n ikt, w  sum ie 
zero, ty lko  n ie to, k tórem  te ra z jedz iem y .

—  Jakto zero?  T ak ie  róże  czy  ch ryzan ­
tem y to n ic?

—  Co tak iego?
—  A  te le fony, to  n ik t?  p ew n ie  zega ryn ­

ka...
—  Co też pani... m ów i?
—  N o  w ięc  niech pan słucha, dziś b y ły  

róże  i Swain, w c zo ra j ch ryzan tem y i Europa, 
w  p on iedzia łek  bez k w ia tów  um ów ili się 
w  C afć Chibie...

Pannę Zochnę aż „za tk a ło ", no, bo ta Niu- 
sia to ina szczęście, a pan K a z im ie rz  to w y ­
biera tańsze k ino, że n iby  tego film u  jeszcze  
n ie w id zia ł, a podobno bard zo  dobry.

Pan K azim ierz  k iw a ł g łow ą.
—  No, no, aż tak, a m yśm y w łaśc iw ie  je j  

ża łow ali.
—  B o G O ?

—  No, bo on też ró żow e  liścik i, te le fon y .
—  N ow oczesn e m ałżeństwo.
—  M ów i to pani, jak b y  z zazdrością .
—  N o  pew nie. M ałżeństw o i sw oboda, 

każdyby tak chcia ł. S zczęśliw a  Niusia.

—  N o i Stefan też, bo.
Pan  K az im ie rz  nagle  s ię roześm iał.
—  Panno Zocbno, a m ożebyśm y się tak 

przekon a li ?
—  N ib y  o  czerń ;
—  N o  kto, z  k im ?, ch od zi ty lk o  o  to, że ­

by w iedzieć, gd zie?  a le  to  p rzec ie  m ożna 
w yw n iosk ow ać  z  te le fon ów . N ie?

—  N o  tak. A  kogo  w p ie rw  zdem asku je­
m y?

—  O k im  się w p ie rw  dow iem y. Zgoda?

— - Dobrze.
*  *  *

W e  c zw a rtek  pan K az im ierz  za te le fo n o ­
w a ł do  panny Zochny.

—  D ziś  o 8-ej w  Swanie. M oże pan i?
—  M ogę.
—  A  m oże p rzedtem  p ó jd z iem y  do k ina?
—  G dzie?
  D o A d rji, d a ją  tam  taki c iek aw y  film ,

n ie zd ąży łem  go o b e jrz eć  n a  zero-ekran ie.
  No , dobrze.
Panna Zochna p o ło ży ła  słuchaw kę, w ró ­

c iła  na s w o je  m ie jsce  i z  ta jem n iczym  tro ­
chę z ło ś liw ym  uśm iechem  spo jrza ła  na b iu r­
ko  pan i N iusi, na k tó rem  od w czo ra j py- 
szn iły  s ię zno-wu róże.

*  *  *

Zaciszny loka l —  n isk ie s to liczk i —  w y ­
godne fote le , barw y łagodne p rzyćm ion e  — 
Swan.

N iem a tu gw aru  hałaś liw ych  ro zm ów , 
ta rga jące j nerw am i ork ies try , ani keln erów
0 cyn icznych  uśm iechach i k oc ie j z ręc zn o ­
ści, tu s ię  ro zm aw ia  półszeptem , ok lasku je  
artystyczne pop isy  i p ije  herbatę podaną 
przez w y tw o rn ą  p ok o jów k ę , p łacąc za nią 
potró jn ą  cenę. N ie p rzych odzą  tu em eryci 
na pisma, an i nie za ła tw ia  się tu interesów . 
P rzych od zą  pary  i m ałe k ó łk a  zna jom ych . 
Jeżeli p rzy  takim  sto liku  s ied zi sam otn ik  
lub sam otn ica, czeka z p ew nością  na dirugą 
sw o ją  połow ę.

P rzy  sto liku  w  kącie , troch ę  odsuniętym  
od innych , m łody pan ju ż  n ie czeka. P rzy . 
szła przed  ch w ilą  i teraz p och y la ją  się ku 
sob ie  młodzii, u rod ziw i, zadow olen i z  siebie, 
z kaw iarn i, ze św iata.

—  W ię c  n ie d om yś la ją  się n iczego?
—. N iczego .
—  T rzeb a  p rzyzn ać  Stef, że tw ó j pom ysł 

b y ł doskonały.
—  W id z isz , m am  pom ysły !
—  Och w iem , w iem , ty m in is terja ln a  gło 

wo.
—  Schylona narazie  nad księgą buchaiłte- 

ryjną .
—  N ik t n ie b y ł ocen iony za życia.
—  W  takim  razie  w o lę  mim nie być  jak  

najd łu że j.
Zaśm ia li się. wesoło.
  W ię c  n ap raw dę jesteś zadow olon a

z m ego pom ysłu?
Q czy pani N iusi sp o jrza ły  uw ażn ie  na 

męża.
—  Och tak. d laczego  pytasz?
—  M am  w rażen ie, że jesteś jakaś d z iw ­

n ie pow ażna i trochę jak b y  p od en erw o­

wana.
—  P op ros i u trochę zm ęczona.
P an  Stefan  podn osił do ust f iliża n k ę  c za r­

nej kaw y.
  W ies z , k iedy  m i ten pom ysł p rzyszed ł

d o  g łow y , k ied y  c ię p row ad ziłem  d o  o łta rza
1 w id zia łem  te w szystk ie  spo jrzen ia  w le ­
p ion e  w  nas i to c za jące  się w  nich p yta ­
n ie __  „n o  zobaczym y, jak  to  dtugo b ęd z ie  .
S łyszałem  ju ż  le  ich w szystk ie  n iby  ży c z li­
w e  rady, uw agi, spostrzeżen ia.

  O tak —  p o tw ie rd z iła  pani N iusia
rozum iem  cię dob rze, Stef, ro la m łode j m ę­
ża tk i w otoczen iu  koleżanek  i k o legó w  m c 
jest w ca le  poc iąga jąca , nawet jeś li sztuka 
nosi ty tu ł „S zc zęś liw e  m ałżeństw o .

  Jak nasze —  w trą c ił pan Stefan.
K o le ża n k i u w aża ją  za obow iązek  w spół­

czuć m łode j m ężatce i patrzeć  na n ią z p o ­
litow an iem .

Zaśm ia ła  się..
Że to n iby  zam knęły  się ju ż za n ią  dirzwi 

flir tu , sw obody, p ow odzen ia  —  te d rzw i, 
k tórych  one w  żaden sposób zatrzasnąć za 
sobą n ie m ogą. 1 to  p o litow an ie  draiżni

i podn ieca, aby im  na złość. Bo p rzec ież  Ja 
też nie chc ia łabym  o d g ryw a ć  ro li kury d o ­
m ow ej, u w iązan ej za n ogę  do  rodzinnego  
tapczana.

A tak. Żebyś w ied zia ł, z jaikiem i m i­
nam i p ożera ją  oczam i m o je  k w ia ty ! D la te ­
go szczerze  ci jestem  w dzięczn a  Stef, za tw ó j 
pom ysł, dał nam  ty le  p rzy jem n ych  chw il.

Pan Stefan m ieszał łyżeczką  kawę, etioć 
ju ż daw no ostygła.

Tak , a le ja  m iałem  w tedy na m yśli je ­
szcze coś innego.

O czy pani N iusi pociem n iały .
—  Go tak iego?
—  W id z is z , ja  się bałem  n iety lk o  k o le ­

gów , bałem  się troch ę  sam ego siebie.
—  N ie  rozum iem .
—  Jakby ci to pow ied zieć , ba lem  się tro ­

chę tego sw ego  dom ku, sw ego  obiadu , jed- 
nem  słow em  jednosła jności codziennego  
dnia, uśw ięconego  sakram entem .

Pan i N iusia m ilcza ła , spuściw szy głowę.
—  R ozum iesz m nie N iusiu?
—  R ozum iem  —• p ow ied zia ła  zupełn ie c i­

cho —  ty lk o  w id zis z  Stef, ja  właśnie...
A le  pan Stefan n ie słuchał.
Tym czasem  w ie rz  ini, ile  ra zy  telefonuję, 

do cieb ie, m am  uczucie, jakbym  się na 
praw dę um aw ia ł z k im ś innym , a ile  razy 
s ied z im y  w- cuk iern i laik, jak  dziś, m am  o- 
cbotę  o b e jrzy ć  s ię  na...

Pan  Stefan  o b e jrza ł się napraw dę i urwał 
w pół słowa.

Pan i N iusia podn iosła  do  ust c iastko:
—  Go się stało?
—  N ic, ty lko  tam na p raw o  ta m ała b lon ­

d yn k a  patrzy  na nas z takiem  p rze ra że ­
niem . S pó jrz , ona się chyba udław iła.

Pani N iusia spo jrza ła  i c iastko w ypad ło  
je j z ręki.

—  S tef! uc ieka jm y, to m o ja  koleżanka, 
w raca jm y do domu. A le  z k im  ona s iedzi?

—  Z drugim  buchalterem  nasze j f irm y  —  
odp ow ied z ia ł ponu rym  głosem  pan Stefan, 
podnosząc rękę, ab y  p rzyw o ła ć  kelnera.

W ró c il i  do dom u n atłoczon ym  tram w a­
jem , n ie m ów iąc do sieb ie  an i słowa. D o ­
p iero , k iedy  zam knęły  się za n im i d rzw i ich 
n ow oczesn ego  m ieszkan ia, pan K azim ierz , 
w iesza jąc  ok ryc ie  żony, zak lą ł szczerze.

.—  A n iech  to w szyscy  d jab li!
Pan i N iusia nie odpow iedz ia ła .
—  P łyn ą ł, p łynął, a pirzy brzegu  u to­

nął —  c iągną ł da le j pan Stefan, w ch odząc  
do pokoju .

Pan i N iusia, d z iw n ie  m ilcząca, stała przed  
aparatem  rad jow ytn , p rze rzu ca jąc  kartk i 
„A n ten y " .

—  No cóż ty n ic n ie m ów isz. G łupstwo 
jedn ak  zrob iliśm y —  p raw da?

—  W id z is z  S tef —  podn iosła  na n iego 
oczy .

—  Skończone, w iem , ale n aw et tera z n ie 
żału ję.

—  Nasłucham y się uwag, ża rc ików , d o ­
c inków , za ca ły  ten czas, od b ije  się na nas 
z procentem .

—  Tak , a le  to teraz, k iedyśm y p rzebrnęli 
p ierw sze  n a jd raż liw sze  m iesiące, z ż y li się 
z sobą, po lu b ili, no w iesz sarn, zresztą  ten 
żart i tak n ie m óg łby  trw ać długo.

— - D laczego?
—  W id z is z  Stef, ja  p rzez ca ły  w ieczó r 

chcia łam  Ci to pow ied zieć , a le  czekałam , aż 
w róc im y  do dom u, bo ja, bo my, zaw ahała  
się —  c iem ny ru m ien iec  p ok ry ł je j  tw arz 
aż po jasne puszyste w łosy. —  N ie  w iem , 
m oże będziesz n iezad ow o lon y , ale...

—  Go N iusiu?
—  Ale, m y ju ż  n ied ługo będziem y w  tern 

m ieszkan iu  w e  tro je  1...
—  N iusiu ! napraw dę?
—  Tak , Stef.
1 pani N iusia za rzu ciła  ram iona na szy ję  

m ęża, tu ląc się do n iego  serdecznie.

12* AS



« c k £ ( n m l u  Z H 6 w  t a ń c z y

j f )  iekawą jest ew olucja Baletu Par- 
\~y  nolila. P ierw sze jego  w ystępy w 

kraju, ,po pełńem  sukcesów  tou r­
nee zagranicą, udow odniły , że tw órca  
i kie rownik  in a j  lepszego naszego zespo­
łu tanecznego obrał zdecydow anie d ro ­
gę propagow an ia  n arodow ych  form  
tańca, p rzy  równoczesnem  nadlaniu im  
oryginalnych , nowoczesnych ram . Im  
proza Feliksa Parnella  m usiała w ięc 
dlatego p rzybrać rozm iary , im ponu ją­
ce przedeWiSizyiStkiem liczebnością ze­
społu i oo za tern Idżie  rozm achem  tła 
dekoracy jnego  oraz bogactw em  kostju- 
m ów . W ystępy tak pom yślanego ba­
letu w y w a r ły  na w idzach  n iezapom n ia­
ne w rażenie. K ażd y  zdaw ał soib,ie'wów­
czas sprawę, że do w ym ien ionych  już 
w a lorów , .które nawet la ikow i rzuca­
ły się w  oczy, trzeba było  zaraz dodać 
cały  szereg linnyeh, w yp ływ a jących  
z w ysok iego  kunsztu tanecznego Par-

Z iz i  H a la m a  i F e lik s  P a rn e l l  w  o b ra z ie  
„R ę c e  m ó w ią "  (H a b a n e ra ).

P o w y ż e j :  Z y g m u n t  W ie h le r .

zd row ym  prze jaw em  p ryw atn ej in ic ja ­
tyw y  artystycznej. W  stosunku do b a ­
letu P arn e lla  zapom niano —  n ieste­
ty —  o tych obow iązkach  i zm uszono 
w  ten sposób św ietnego tancerza do 
zaniechania dalsze j p racy na tak  sze­
roko  p om yślan ej p łaszczyźn ie.

Parnell b yn a jm n ie j n ie rezygnu je 
z wykorzystan ia  Ikażjdej m ożliw ości, by 
udowodnić, że  stać g o  zaw sze na zor- 
gam Izow anie .imprezy, m oże  sk rom n ie j­
szej, jeś li o ro zm ia ry  idzie, n iem nie j je ­
dnak zawsze w ykazu jące j w ysok i p o ­
ziom  i cyizełerstiwo w  opracow an iu  ar- 
tystycznem . W yru sza  na now e tournee 
razem  z żotną, św ietną Ziizi Halam ą, heiz 
k tó re j trudno sobie w yob razić  p raw ­
dziw ą żyw otność b a le t u ,  Da.nułą l )y -  
ini'sz(kiewi.cz, m łodą, w szechstronny ta­
lent taneczny ob jaw ia jącą  artystką

P o w y ż e j :  P a rn e l l  i H a la m a  i trójką, ,poddających
ta ń czą  w a lc a  a n g ie ls k ie g o .  sp, wskazów kom  siwe­

go  m istrza, jak  żyw e 
srebro  tancerzy, z  k tó ­
rych  T . W o liń sk i zapo- 

N a  le w o  w  ś ro d k u : H a la -  vei.aida się na rew e lac ję
m ą, P a rn e l l  i W o liń s k i w  p olsk ie j ch o reogra fji,

„Ż o łn ie r z y k a c h " .  In teresu jący program
now ych  w ystępów  ba­
letu  Parnella  zasłał o- 
p racow an y p rzy  w spół­
udzia le znanego k om ­
pozytora Zygm unta 
W ieh lera , k tó ry  nadał 
je g o  poszczególnym  

obrazom  doskonałą, jak  
zw yk le  opraw ę m u zy ­
czną.

Obecne tournee P a r­
nella obe jm u je  na ra- 
ziet w iększe  m iasta 
Po lsk i, k tó re  będą 
m ia ły  okazję  p rzek o ­
nania śię o zaw sze 
n ow ych  koncepcjach  
tw órcy  na jlepszego  
naszego baletu. P o ­
tem p rzy jd z ie  k o le j 
na zagran icę  i now e 
tam laury. 1. Leo .

nella i je go  zespołu, 
rzadko n iestety u na.s 
spotykanej kultury ar­
tystycznej S w y n ik a ją ­
cego  z iniej um iaru w 
stosowaniu środków  
ekspresji ch o reo g ra fi­
cznej.

.Sarni rzete ln y  talent 
ii dodana m u p rzedsię­
b iorczość zdzia łać m o ­
gą cuda. T ak  rzecz się 
miała, i z  haileteim P a r­
nella. Jednak tego ro­
dzaju  kosztow na im ­
preza, będąca n iety lko  
w ie lką  pozyc ją  w  1m- 
1 ansie naszej n arodo­
w e j ku ltury a rtys tycz­
nej, a le  ii othnZymiiim 
atutem p ropagan d o­
wym , ob liczonym  na 
zagranicę, n o  ś Ina... 
naszą p row in cję , nlie 
m ogła  m ieć d łu g iego  
żywiota b ez  w ydatnej 
pomiocy ze strony m ia­
rodajnych  czynn ików , 
pow ołanych  do  op ie­
kow an ia  się każdym .

P o w y ż e j :  D an u ta  D ym is z ,
k ic w ic z  i T .  W o liń s k i w 

„R u m b ie " .

P o n iż e j :  K a p ita ln a  scena
b a le to w a : „ T a ń c o w a ły  d w a  

„ M ic h a ly " .
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N a  p ra w o : C y lin d e r  pom ysłu  in ł.  B eck era , 
z pom ocą  k tó re g o  za m ie rza ł on  d o trzeć  do 

za to p io n ych  sk a rb ów .

N a  lew o : N u rek  po p ow ro c ie  z dna m orza  re la ­
c jo n u je  o po ło żen iu  za to p io n e j f r e g a ty  „ L a  

L u t ln e " .

pochłonęła i na w ieki p rzykryła resztki 
statku. Jednego rozb itka zdołano jedyn ie 
przez czas krótki utrzym ać p rzy życiu. Ten 
właśnie m iał przed śm iercią w y jaw ić  ta jem ­
nicę okrętu. Oto „L a  Lu tine" poszła na dno 
z cennym ładunkiem. Znajdow ał się tam 
uietylko żołd dla załogi angielskiej w  Tesel, 
ale ogrom ny skarb, wartości setek mil jonów  
w sztabach złotych i srebrnych. K to wie, czy 
właśnie ten ciężki ładunek Wie był jedną 
/. przyczyn katastrofy, utrudniając m anew­
rowanie przeciążonym  okrętem.

Od ow e j chwili, k iedy w iadom em  się sta­
ło, że bardzo blisko holenderskich w ybrze­
ży, kilka m il od Harliogen , znajdu je się 
skarb pod wodą, datują się gorączkow e po 
szukiwania złota, ukrytego w  moirzu. Po  
szukiwania te trwają już przeszło 100 lat. 
Co w ięcej, były  one uw ieńczone pow odze­
niem. W  pierwszych 60 latach zdołano wy. 
dobyć złota i srebra wartości m il jon ow ej. 
Prace nad wydobywaniem  tego skarbu sta­
ły się coraz trudniejsze, gdyż ciężki okręt 
zanurzał się coraz bardzie j w piasku.

Minęło lat kilkadziesiąt, bez ważniejszych 
zdarzeń. W  r. 1886 powstało konsorcjum, 
którego celem było w ydobycie zatopionego 
skarbu z „L a  Lutine“ . A le nie zdołano zrea­
lizow ać tego przedsięwzięcia. Co w ięcej, 
wskutek zaginięcia papierów , pochodzących 
z dawnych poszukiwań, zapomnia-uo wogó- 
le, gdzie okręt ten się znajduje. Poszukiwa-

S T J  toto! —  dziwny metal. Jedyny, który 
\J/  stanie stałym  posiada barwę żółtą.

Uczeni mówią, że jest lo najpraw do­
podobniej najstarszy metal, używany przez 
ludzi. W spaniałe zabarwienie, blask i nie- 
zniszczalność jego, to cechy, które zw ró c i­
ły na niego uwagę p ierwotnego, przedh isto­
rycznego człow ieka. Jakiś ta jem niczy stosu 
nek zadzierżgrtął się już wówczas m iędzy 
człow iekiem  a złotem. Od najdaw niejszych  
czasów po dzień dzisiejszy, tęsknota i pożą­
danie ludzi skupia się z pośród wszystkich 
rzeczy maiterjalny.ch, przedewszystkiem  na 
złocie. Znaleźć je  można w najdaw niejszych 
wykopaliskach przedhistorycznych i dzisiaj 
jeszcze panuje nad gospodarką św iatową, 
będąc przedm iotem  pożądań u iiljon ów  lu­
dzi. Strzegą też złota wym yślne zam knięcia, 
potężne skarbce i nowoczesne kom órki fo- 
toelektryczne.

Zazdrośnie spoglądają wszyscy na posia­
daczy lego metalu. Państwo grom adzi je, 
strzeże i obw arow uje różnym i przepisam i 
t ograniczeniam i, w idząc w niem  jakgdyhy 
gwarancję urzeczywistnienia swych zam ia­
rów w czasie pokoju i wojny. Daremnie sta­
ralibyśm y się zrozum ieć przyczynę n iezw yk­
łego znaczenia tego żółtego metalu. Żadne 
racjonalne w zględy nie mi>gą wytłum aczyć 
zagadkow ego splendoru i znaczenia, jak ie 
ono posiada. Były i są liczne próby oder­
wania się od złota. Ale wszystko w yda je  się 
m arnym  wysiłkiem  i Syzyfową pracą. Złoto 
jak było, tak i dziś jest najw ażn iejszym  
m iern ikiem  wartości i nie ma w idoków , aby 
pod tym względem  zaszły jakieś zmiany.

Pożądan ie złota znalazło już w> m itologji 
greck ie j sw ó j w yraz w  podaniu o Midasie, 
kró lu  F ry g ji, k tóry  od  Bakchusa otrzym ał 
w  darze  zdolność do zam iany w złoto 
wszystkiego, czegoby się dotknął. Mit, opo­
w iadający, jak  to śm ierć g łodow a zagrażała 
\fidąsowi, gdy wszystko, co chciał zjeść

i wypić, zam ieniało się w najcenniejszy na 
świecie metal, zaw iera głęboką myśl i jedną 
z najdawniejszych krytyk potęgi złota na 
ziem i.

Najrozm aitsze form y przybierała gorączka 
złota w ciągu w ieków . Iluż to było poszu­
k iw aczy skarbów na lądzie i morzu, ile w y ­
siłków poświęcono w ypraw om  po „z ło te  ru­
n o "! Nawet dzisiaj, w czasacli pozornie nie- 
romantycznych, w iadom ość o jakim ś ukry­
tym skarbie rozbudza natychmiast nam ięt­
ności zapaleńców. Obecnie, blisko w ybrze­
ży H oland ji wre intensywna praca nad wy 
dobyciem  skarbów złotych z wraku okrętu, 
zatopionego przed 140 laty. W arto  b liże j 
zapoznać się z h istorją tego zdarzenia.

Pew nego dnia październ ikow go w  r: 1790 
angielski statek „L a  Lutine", który poprze­
dnio należał do Francji, znajdow ał się 
w drodze z Yarmouth do Hamburga. Statek 
ten m iał zatrzym ać się na wyspie Texel, do­
kąd w oził żołd dla angielskiej załogi tam 
stacjonowanej. Podczas podróży w ieczorem  
rozpętała się burza. Fregata żaglowała w ła­
śnie wzdłuż holenderskich wybrzeży. W  po­
bliżu niebezpiecznych okolic! Terschelilingii 
p ilot zabłąkał się i fregata już nigdy nie 
miała do portu zawinąć. Na jpraw dopodob­
niej w iatr zapędził statek na ław ice piasku, 
znajdu jące się w  tych okolicach bardzo 
płytko pod wodą.

Straszna tragedja rozegra ła się ow e j n ie­
szczęsnej nory. Na drugi dzień rybacy zna­
leźli w pobliżu p ływ ające  szczątki okrętu. 
Zdążyli jeszcze zauważyć wrak, nad któ­
rym pastw iły się bałwany morskie. Ale nie 
mogli zb liżyć się do niego, wyław ia  jąc z fał 
rozm aile  przedm ioty, skrzynie, ku fry, k tó­
re dookoła unosiła woda. Nagle w ielka fala

no więc ua ślepo, u le bez powodzenia. Od 
tego czasu uważano skarb z „L a  Lu tin e" za 
stracony. Ale pamięć o nim bynajm n iej nie 
zaginęła. Okoliczn i m ieszkańcy ciągle o nim 
m ów ili i m arzyli. Brakło im jednak środ­
ków  i energji do now ej próby. W reszcie 
kilka lat temu przyjecha ł nad m orze dla 
spędzenia w akacy j niem iecki in żyn ier dr 
Becker. O czyw iście zaraz po przyjeździie do­
w iedzia ł się bliższych szezegółów  q za top io­
nym okręcie. Myśl o „L a  Lu tin e" zaczęła 
go prześladować i n ie  dawała im i spokoju. 
Skonkretyzow ała się ona w  pewnym  pom y­
śle. A m ianow icie postanow ił on zanurzyć 
szeroki cylinder w  m orzu w  tem miejiscu, 
gdzie przypuszczalnie zna jdow ać się m iała 
„L a  Lutine". O dpow iednie pom py ssące mia- 
ły  z lego cylindra wyssać przedewszystkiem  
wodę i piasek, p rzyk ryw a jący  szczątki w ra­
ku. W  m iarę usuwania piasku cylinder miał
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cę łych ludzi. Okręt mają już przed sobą, 
derfykają jego  ścian, mogą je  rozb ijać  na 
części, są pewni, że wewnątrz znajdują się 
jeszcze nienaruszone sztaby złota, i srebra, 
bo woda morska nawet w  ciągu 1000 lat 
nie rozpuści np. p ierścienia ze złota, tego 
metalu, k tóry jest najbardzie j odporny na 
rozpuszczające środki chemiczne, a dostać 
się do skarbu jakoś nie sposób. M im o n ie­
ustannej pracy postępy je j są dość nikłe. 
Co tylko zdołano uprzątnąć n ieco piasku, 
to m orze natychmiast nanosi św ieży piasek 
i znowu przykryw a to, co zdołano odsłonie. 
Ileż to cierp liwości, namiętności, pasji p o ­
prosi u trzeba, aby nie opuszczać w takich 
wypadkach rąk i nieustannie da le j praco­
wać.

’an Doeksen jesl właśnie typem takiego 
człow ieka. Zimny, suchy blondyn, rosły 
1 nieustępliwy. Zamiast pom p postanow ił on 
ostatnio zastosować bagrownicę i sprowadził 
słynną już dziś „K arim a tę ". Pracu je ona 
o w ie le  p rędzej i w yda jn ie j. Pom yśleć, że 
cały okręt znajdu je się za ledw ie 18 m pod 
poziom em  morza, z czego 8 m przypada na 
wodę, a 10 in na piasek. Cała rzecz polega 
na tern, aby zw yciężyć  w  tym wyścigu i prę­
dzej usuwać piasek, n iż p rądy m orskie na 
św ieżo go naniosą. Doeksen wykorzystu je 
każdą pogodną chw ilę, by w tym  czasie wy- 
bagrować piasku jak  najw ięcej, tak, aby 
w czasie złe j pogody, gdy musi się pracę 
przerwać, woda nie zdołała z powrotem  za­
sypać drogi, w ykopanej dla nurków.

zanurzać się coraz głęb iej i dotrzeć wkońeu 
do okrętu. W led y  dop iero zaczęłaby się pra 
ca nurków, k tórzy  przystąpiliby do w ydo­
bywania zatopionego skarbu. Beckerow i u- 
dało się zainteresować kilku kapitalistów  
dla sw ojej m yśli Zbudowano odpowiednią 
machinę i zarzucono kotwicę. N iestety je d ­
nak m orze strzegło zazdrośnie sw ej ta jem ­
nicy. Ciężka rura w  postaci w ieży  została 
uniesiona przez burzliwe fale jak  lekki ko ­
rek. N iezm ordowani poszukiwacze złota 
m ontowali maszyny raz i drugi. Pochłaniało 
to ogrom ne sumy pieniędzy, aż wkońeu 
spóinicy Beckera, zrażeni o lbrzym iem i w y­
datkami, zrezygnow ali z dalszych poszuki­
wań.

Znowu minął jakiś czas. Sprawa „L a  Lu- 
tine" nagle odżyła. Odnalazły się bow iem  
dawne papiery okrętowe, zaw iera jące  szcze­
góły o ładunku fregaty i o sposobie jego 
rozm ieszczenia na okręcie. Sprawą za ją ł się 
m iejscowy przedsiębiorca transportowy, 
Doeksen z Harlingen, człow iek  dośw iadczo­
ny. znający przedewszystkiem  doskonale te­
ren i dość zamożny. W yposaży ł on dwa 
statki „V o lh ard in g“  i „T ex e l“  dla dokonania 
lego przedsięwzięcia. Odrazn osiągnięto 
znaczny sukces. M ianow icie udało się w  i. 
1935 i 1936 wydobyć rozm aite szczątki za 
topionej fregaty ; łańcuchy, kule armatnie, 
kawałki mostku i masztu, ale wskutek pra­
wie nieustannej n iepogody nie zdołano mi­
mo wszystko dostać się do samego skarbu. 
Okazało się, że okręt zanurzył się już w  p ia ­
sku na głębokość 10 metrów. Musiano w  p ia­
sku wyżłob ić dziurę o średnicy 10 m i przez 
len otw ór nurkowie dob ierają się nieustan­
nie do okrętu.

Można sobie wyobrazić  gorączkową pra-

Na le w o : D oeksen  p o ro zu m iew a  cię  te le ton em  
z  nurk iem .

Ł yżk i bagrow nicy „K arim a ta " wyrzucają 
od szeregu m iesięcy m ilja rdy  litrów  w ody 
i piasku. W szystko pada na siła, tna których 
zatrzym uje się to, co jest większe od o rze ­
cha w łoskiego. W idać  tu ryby, o  ciekawych 
kształtach, wszelakie muszle, gw oździe, m o­
nety, broń, buty, a nawet maszynki do ka­
wy. Praca wre bez przerwy, jak  długo sprzy­
ja pogoda. Co pew ien czias nurkowie w  ska­
fandrach zanurzają się w morzu, aby zba­
dać wynik  pracy dokonanej przez bagrow ­
nicę. Dzięki połączeniu telefonicznem u m oż­
na się z  nimi kom unikować, gdy przebyw a­
ją  na dnie. N ieraz zażądają jakichś nairzę. 
dzi, obcęgów  lub łańcuchów, które itji się 
na dół podaje, poczem  w ypływ ają , wyciąga­
jąc na w ierzch sw oją zdobycz. Układa się 
ją  w jednem miejscu. Doeksen ma tam już 
setki kul armatnich, b lok i stali, k tóre m ia­
ły  zapewnić stateczność okrętu. Doeksen 
przypuszcza, że część tych b loków , w  „L a  
Lu tine" była zastąpiona sztabami złota, 
z których zaledw ie jedną zdołano wydobyć. 
Doeksen jednak nie traci nadziei. T w ierdz i 
on, że skoro „L a  Lutime" oddaje sw oje że­
lazo i swoje drzewo, to odda także całe swo­
je złoto. Trzeba tylko być cierp liwym .

Tak więc czas m ija, a w ysiłek  ludzki jest 
n iewyczerpany. Zimne fa le  m orza nie potra­
fią ugasić gorączki złota. Czy Doeksen zw y ­
cięży, czy  wkońeu zrezygnuje, tak jak  jego 
poprzedn icy? Pytanie naprawdę pasjonu ją­
ce. Doeksena cechuje jednak w ielka w y ­
trwałość. Jego gorączka jest „z im na". Może 
więc on jednak okaże się zwycięzcą.

Jnż. i. A.N a  p ra w o : W ia ła  d źw igu  na „ K a r im a c ie " .

W  k o le : W  o czek iw a n iu  na p o w ró t  nurka. 
Z d ję c ia : A r a l  P r c s t  S e ry ic e  —  P a r y ł ,
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dy jadąc z Locarno do M ontreu* 
iiiinątem tunel Simploński, p ie rw ­
szy oddech rozłożyste j doliny R o ­
danu p rzyw iód ł m i na pamięć 
obrazy, jak ie  jeszćzc na ław ie 

szkolnej w yczarow yw ała  w  m ej wyobraźn i 
h islorja bohaterskich w a lk  l u d u  szw ajcar­
skiego Zaw iązałem  na ten temat interes ją 
ca rozm ow ę z tow arzyszem  podroży, rod o ­
w itym  Berneńczykiem , który sPosł” * ^ z> ' 
żc przybyw am  w te strony po raz p ierw szy 
w życiu, doradził mi z uprzejm ością w łaści­
wą 'S zw a jcarom , co pow in ienem  przede- 
wszystkiem  zw iedzić  i zobaczyc.

Zapadał w ieczór, gdy jdo jeżdża liśm y do 
brzegów  Lemanu. Zdała w idoczna jego  talia, 
w k tóre j p rzeglądało  się zachodzące 
pow o li ciemniała. W n et brzeg. 
setkami świateł, które w górze Sl.ow.ty u l  
zam glone stoki okolicznych  gor, a w dole z 
szły w  głąb jezio ra  jarzącem i się smugami.
Xa tle tych św ietlnych ścieżek, w yrosi na­
gle przed memi oczam i, n iby fantom  wsro 
nocy jakiś rozłożysty a szczerbaty górą 
kształt biały, k tóry p rzyw arł tuz nad w o  ą, 
jakby na w ysp ie opodal brzegu...

_  T o  ChiUon, stara w arow n ia sabaudzka 
—  objaśniał Berneńczyk. Z okien pociląg 
w idać było  zamek coraz lep ie j. T era z od 
S i a ł e m  już poszczególne jego  b a £  
i wyniosłą w ieżę, stojącą pośrodku. Za< chw i 
lę plant k o le jow y  zb liży ł nas jeszcze bardzie j 
i wów czas m iędzy konaram i drzew dostrz 
„tem  drew niany most zw odzony, przerzut 
nv nad głęboką fosą, a nad m m  k s ię ż y ,  
k tóry wschodząc spotęgował swym  blaskiem 
jeszcze bardzie j b iel m urów  zamczyska^ Wh-
d o k  b y ł to  n a p ra w d ę  n ie za p om n ia n y . Rosta
now iłem  też zaraz nazajutrz w ybrać się 
M ontreu*, aby zamek dokładnie zw iedzie  

W  świetle dnia ChiUon nic nie straci ze 
swych uroków. Jego wspaniała architektura, 
kontrastu jąca z otoczeniem , n iepospolite po­
łożen ie i doskonale zaeJiowanc mury powo- 

iż ktoś, kto nie znałby h istorji tej z ie ­
mi, m ógłby snadnie przypuszczać że jest to 
budowla wzniesiona dop iero  n iedawno na 
w zór zaników  średniow iecznych gw oli atrak 

D okończen ie  no str. 18-t.c!-

P o n iż s i ' W y k u te  w  ska le  p o d z iem ia  zam ku , 
w  k tó ry c h  w ię z io n o  F ra n c is zk a  B o n iv a rd a .

F o t. Z y g m u n t  B o rzęc k i -  M o n tr e u * .
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J e d n a  z  k o m n a t  na za m k u  C h illo n .

Z d ję c ia  Z y g m u n t  B o r z ę c k i —  M o n t r e u * .

p rzez  h rab iów  a potem  książąt Sabaudzkich  
i ich dw orzan . P o  dziś dzień  za ch ow a ły  się 
w span ia łe  syp ia ln ie  księc ia  i księżnej, o zd o ­
b ion e  lil ja m i i k rzyżam i sabaudzk im i. 
P ie rw sze  p iętro  za jm o w a ł bu rgrab ia  zam ku. 
N a  parterze  zn a lazły  pom ieszczen ie  k o le jn o : 
sala rycerska, jada ln ia , k tó re j strop  w sparty 
jest na kolum nach  z rzeźb ion ego  dębu, sala 
sądu z ze jśc iem  do loch ów , sale arsenału 
i p iękna kap lica  zam kow a, ozdob iona ' f r e ­
skam i i p o łączon a  schodam i bezpośredn io  
z częścią  m ieszka lną zam ku. L o ch y , jak  
w spom nia łem  w y że j, p ow ięk szon o  w ów czas, 
w yk u w a ją c  w  skale znaczne p rzestrzen ie, 
k tó re  w zm ocn ion o  go tyck iem  sklep ien iem , 
w sparłem  na fila rach . Na n ich to  w id n ie ją  
w y ry te  nazw iska w ię źn ió w  C h illon ‘u (po 
polsku C zy llo n u ).

W  czasie w a lk  P io tra  H -go  z h rab ią  Gene­
w y , C h illon  sta je  się g łów n ą  s iedzibą  k się ­
c ia Sabaudji, n ab iera jąc  n ie ty lk o  blasku 
i splendoru , a le  i um acniając) swe u rządze­
nia obronne. N a ja zd  w o jsk  R u d o lfa  z H abs­
burga, k tó re  w  s ile  1500 ludzi pod d ow ó d z­
tw em  księcia  Zo ffin gu en  ob lęga ją  zam ek,

Z a m e k  od  s t r o n y  j e z io r a  G e n e w s k ie g o  —  w g łę b i  
m a s y w  D en ts  du  M id i.

k oń czy  się p rzegran ą  R udolfa . Z w yc ięsk i dla 
P io tra  w yn ik  te j w o jn y  n ie p ozosta je  bez 
w p ływ u  na dalsze d z ie je  C h illon ‘u, gd zie  o<ł 
tego  czasu k on cen tru je  się adm in istracja 
z iem  księstw a Sabaudzkiego.

N astępcy  P io tra  p op ad a ją  w  d łu gi wskutek 
ustaw icznych  w a lk  i w ie lk ie j rozrzutności. 
Szereg d ób r id z ie  pod  zastaw , a m ięd zy  n ie ­
m i i zam ek  Ch illon  (począ tek  X V I w ieku ). 
W ie lk ie m i k rokam i zb liża  się teraz okres 
w a lk  re lig ijn ych . W  n ied a lek ie j G enew ie 
k laszto r św. W ik to ra  dosta je  się drogą 
spadku w  posiadan ie Franciszka B on iva rd ‘a, 
pochodzącego  ze zn akom ite j, szlacheck iej 
rod zin y  francuskie j. On to na stanowisku 
p rzeo ra  k lasztoru  ro zw ija  in tensyw ną d z ia ­
łalność, za zn acza jącą  się w  p ierw szych  la ­
lach za ło żen iem  słynnej, po dziś dzień  is tn ie­
ją c e j b ib ljo tek i m ie jsk ie j w  G enew ie. M ie ­
szczaństw o genew sk ie  i je g o  staran ia o  w y ­
zw o len ie  się z pod w zras ta jących  w p ływ ó w  
k siążąt Sabaudzkich  zn a jd u ją  w  B on iva rd zie  
g o r liw ego  obrońcę.

Z n adejśc iem  re fo rm a c ji i p rzesiąkan ie !^  
je j  p rąd ów  na teren ie  G enew y —  k on flik t 
m ięd zy  m łod ym  przeorem , zw o len n ik iem  re ­
fo rm ac ji, a księciem  K a ro lem  I I I  Sabaudz­
k im  i b iskupem  G enew y nab iera  coraz 
ostrze jszych  fo rm , k tó re  d op row a d za ją  (lo 
u w ięz ien ia  B on iva rd ‘a w  roku 1530. W ó w ­
czas to  na ro zk az księcia  p rzeo r  zosta ł 
sch w ytan y p rzez  gu bernatora  C h illon ‘u, A n ­
ton iego  de B eau fo rt i osadzony w  lochach  
zam ku, w  k tórych , p rzyku ty  łańcuchem  do 
jed n ego  z fila ró w , p rzebyw a ł zgórą  6 lat. 
D ziś jeszcze  p rzew od n ik , o p row ad za ją cy  tu­
rys tów  po zam ku, p okazu je  im  p ierścień  ż e ­
lazny, do k tó rego  u m ocow ane b y ły  łańcu­
chy, w iężą ce  B on iva rd ‘a, o raz ś lady  na ska l­
n e j p od łod ze  lochu , w ydep tan e  w  ciągu 
sześciu lat p rzez trag iczn ego  „W ię źn ia  Czy- 
lon u “ . D op ie ro  w  roku 1536 m ieszkańcy G e­
new y, k tó rym  p rzyb y li na pom od  Berneńczy- 
cy, zd ecyd ow a li się na jaw n ą  w a lk ę  z k się­
c iem  i ob ieg li Ch illon . W  nocy z 28 na 29 
m arca gu bernator opuścił ch y łk iem  zam ek 
na łod zi, odd a ją c  go  bez strzału  w  ręce 
ob lęga jących .

Berneńczycy, za jm u jąc  Ch illon , u w o ln ili 
z  je g o  lo ch ów  B on iva rd ‘a, k tóry , zrzek łszy  
się godności p rzeora , pozosta ł do  końca ży-. 
c ia  w ie rn ym  sprzym ierzeń cem  m ieszczań ­
stwa genew sk iego. W a lk a  z księciem , za k o ń ­
czona pom yśln ie, n ie p rzyn ios ła  jedn ak  Ge­
n ew ie  u pragn ionych  sw obód . B erno bow iem  
k aza ło  sob ie d ro go  zap łac ić  za  swą pom oc, 
zagarn ia jąc  z iem ie  w ady jsk ie , a z n iem i 
i Ch illon .

D o k o ń c ze n ie  no str. 20 -trj.

c y j d la turystów . Tym czasem  z m urów  Chil- 
lon ‘u patrzy na zw ied za jących  w ic ie  w iek ów , 
pełnych  chw a ły  panu jących  tu rod ów  k ró ­
lew sk ich  i książęcych , a potem  w ładz w o ln e j 
z iem i szw a jcarsk ie j. K ażda  baszta, fragm en t 
lochu, za łam an ie m urów  obronnych  —  ba! 
naw et każdy ich  kam ień  ma sw o ją  h istorję, 
jak że  bogatą w  p rzeżyc ia  słynnych  ludzi, ich 
w z lo ty  i upadki.

P o  m oście zw odzon ym  dos ta jem y się na 
w ysepkę, na k tó re j s to i zam ek, ob lany 
z trzech  stron w od am i je z io ra . Od strony b o ­
w iem  brzegu fosa  jest sucha, a stało się to 
w skutek  obn iżen ia się poziom u w ód  L em a ­
mi. Jak legenda głosi, w  zam ierzch łych  cza ­
sach runął z pob lisk iego  szczytu  w  nurty 
je z io ra  o lb rzym i b lok  skalny. N a  nim  to 
w łaśn ie m iano zbudow ać zam ek  Chillon . 
O początkach  te j w a row n i n ie w ie  się nic 
pew nego. W  k ron ikach  R adbert‘a z IX  w ie ­
ku istn ieją  ju ż  op isy  C h illon ‘u w  zw iązku  
z uw ięz ien iem  w  je g o  lochach  h rab iego  W a ­
la p rzez cjesarza L u d w ik a  I. W  tym  czasie 
na w ysp ie  stała ju ż w yn io s ła  w ieża , k tórą  
w zn ieść m ie li jeszcze  R zym ian ie, p rzec ią ga ­
ją c y  tym  szlak iem  na północ, nad b rzeg i Se­
k w any i T am izy . P od  w ie żą  zn a jd o w a ły  się 
jask in ie , w yp łukane w  ska le p rzez  w o d y  je ­
ziora . Zam ien ion o  je  na loch y, k tó re  z b ie ­
g iem  lat, gdy w o k ó ł w ie ży  bu dow an o  zam ek, 
znaczn ie p ow ięk szon o  p rzez w yku c ie  w  ska- 
ie całych  podziem i, c iągnących  się na p rze ­
strzen i 100 m etrów . T o  b y ły  czasy p an ow a ­
nia na tych  ziem iach  K aro lin gów . P o  nich 
zam ek przeszed ł na w łasność k ró ló w  bur- 
gundzkich, potem  cesarzy R zeszy, w reszc ie  
na ród  de M aurienne, k tórem u p rzyp ad ło  
w  udzia le  h rabstw o Sabaudji. Z okresu r z ą ­
d ów  de M aurienne ‘ó w  is tn ie je  też w łaśc iw ie  
p ierw sza  u rzędow a, a p rzez to  autentyczna 
w zm ian ka o C liillon ‘ ie w  dokum encie dona- 
cy jn ym  H um berta  I i-go , h rab iego  Sabaudji 
(zm arł w  roku 1103) na rzecz sąsiedn iego 
opactw a H aut Crćt, k tó re  w ów czas  o trz y ­
m a ło  na w łasność sąsiadu jące z zam kiem  
w łośc i.

A le  d op ie ro  w  roku 1248 Ch illon  nabiera 
d zis ie js zego  w yg lądu , ro zbu dow any  p rzez 
P io tra  I i- g o  Sabaudzkiego, zw an ego  M ałym  
K aro lem  W ie lk im  (le  petit Charlem agnc). 
J ego  więc! m ożna uw ażać za budow n iczego  
d z is ie js zego  zam ku, k tó ry  staje się w ów czas 
w ażną ze w zg lęd ó w  stra tegicznych  w a ro w ­
nią. D aw na w ieża , na k tó re j um ieszczono 
d zw on  a la rm ow y , pozosta je  punktem  cen ­
tra ln ym  ca łe j budow li. P o  rogach  pow sta ją  
w yn io s łe  baszty , a w  n ich zn a jdu ją  p om ie­
szczen ie  ponure sale tortur. M ięd zy  basztam i 
w zn osi się gm ach m ieszka ln y o  dw óch  p ię ­
trach, z k tó rych  w yższe  b yw a ło  zam ieszka łe
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w a k a c y  j, a le  
n iew ątp liw ie  do dosyć 
rzadkich  należy p rze ­
życ ie  ich na siodle. 
A  taki w łaśn ie sposób 
w ybra łam  sobie, zw a ­
biona ponętną pokusą 
ra jdu  konnego  przez 
w ęgierską  pusztę.

C zaru jące te w a k a ­
cje, gdy z grzbietu  k oń ­

skiego obserw ow ałam  n iezrów nane w  swem 
piękn ie w id ok i i w  bezpośredn iem  ze tk n ię ­
ciu się z m nóstwem  w rażeń  m ogłam  poczyn ić  
różne c iekaw e obserw acje, m in ę ły  n iestety 
bardzo  szybko —  p raw ie  tak szybko, jak  
okres od  p ow zięc ia  d ecy z ji do p ierw szego  ga ­
lopu p rzez n iezm ierzone stepy.

Co przedew szystk iem  jest u derza jące  p o d ­
czas tak ie j p od ró ży  —  to  n ieop isany ko lo ry t 
w ęg iersk iego  kra jobrazu . A le  zaczn ijm y ten 
film  od  początku...

Zaczęło  się od  K iskunhallas, m ałego  m ia ­
steczka, tonącego w  koronkach . Tak , d o ­
słow n ie w  koronkach . Proste, n iedyp lom o- 
wane w  żadnem  liceum  koron karsk iem  
dziew częta  w ie jsk ie  w ycza row u ją  tam  żm ud ’- 
ną pracą p rzep iękne w zory , w  k om p ozy c ji 
często  lepsze naw et od słynnych koronek  
weneck ich , c zy  brukselskich.

A potem  p rzyszły  akacje... S zeroką kanw ę 
w ęg iersk iego  stepu p rze tyka  co pew ien  czas 
łagodna zie leń  ak ac jow ych  lasków , o k a la ją ­
cych śn ieżno-b iałe  za grod y  chłopsk ie, k ry ją ce  
skarby sztuki lu d ow ej. P r z y  chatach schlud­
ne podw órka, pod n iebem  b łękitnem , prze- 
k reślonem  zygzak iem  studziennego żóraw ia .

Spotykana po d rodze  ludność w ie jska  
odznacza się n iezw yk łą  u p rzejm ością  w o ­
bec p od różu jącego  obcokra jow ca . J e j p ięk ­
ne zw ycza je , je j  p ieśn i i sztuka o tw iera ją  
sw o je  u rok i b ezpośredn io  przed  oczym a 
przybysza , k tó ry  n ie z ok ien  pędzącego  p o ­
ciągu, nie z za szyb lijnuzyny, lecz b ezp o ­
średn io  p od jeżd ża  do ln*ich na grzb iec ie  
w iern ego  konia. T o  też m nóstw o m iałam  m i­
łych , a zabaw nych  p rzygód , jak  np. przy 
goda z kam izelką.

A b y ło  to tak: odp oczyw a liśm y w  pewne.) 
gospodzie... W yszłam , ażeby  dop ilń ow ać n a­
po jen ia  i oporządzen ia  kon i i n ie zauw aży 
łam  kręcącego  się w  pob liżu  esikosa (p a ­
stucha). Zanuciłam  jakąś zasłyszaną w  dro- 
d ze 'w ęg ie rs k ą  p iosenkę i nagle jak b y  z pod 
zic-mi w y rós ł skrzypek , k tó ry  sprytn ie, jak  
to  ty lk o  cygan ie  po tra fią , zaczą ł grać, p od ­
chw ytu jąc  u ryw ek  śp iew ane j p rzezem nie 
m elod ji. A  w ted y  i cbikos podszed ł b liże j 
i za w tó row a ł sk rzypcom  m ięk im  barytonem ...

P o  te j p ierw sze j m e lod ji poszły  inne, a 
dok o ła  zeb ra li się w ieśn iacy, w esoło  przy 
k lasku jąc i p ok rzyku jąc . D eb ju t m ó j w  ta 
k iem  oryg ina łnem  trio  w yp ad ł c h y b a .w sp a ­
niale, skibro pastuch w ied z ion y  n ie z ro zu ­
m ia łym  dla m nie poryw em  zd ją ł kam izelkę  
i w ręczy ł m i ją  z takim  w yrazem  w d z ię c z ­
ności w  oczach, że odm ow a z m o je j strony 
by łaby  okrucieństw em  i obrazą.

P rzyw io z łam  z sobą tę kam izelkę  w ęg ie r ­
skiego pastucha, z k tó re j d ow ied zia łam  się 
n ie ty lk o  tego, że  ta cżęść ga rderob y  m oże 
być sym bolem  w dzięcznośc i, a le  także i te­
go, że w  prostem  sercu pastucha kon i m oże 
m ieszkać ty le  szczerych  i delikatnych  uczuć.

W nętrza węgierskich chat bogato są przy-

P o w y ż e j :  D o ro ta  K o m ra u s A w n a , zn an a  k a to w ic k a  
sp o rtsm en k a  z es ik osem  I g r a jk ie m  c y g a ń s k im .

C za rd a s z  p rze d  w a rs z ta ta m i k o ro n k a rs k im i
tu V ielriinhołlne

S p o tk a n ia  z es ik o se m  w  p u szc ie .

W ie ś n ia c zk i w ę g ie r s k ie  w  s w y c h  m a lo w n ic z y c h  
s t r o ja c h .

Z d ję c ia :  D o ro ta  K o m ra u s A w n a , —  K a to w ic e . D. Komruusńwna.

ozdob ionć, g łów n ym  zaś m otyw em  fo lk lo ­
ru są k w ia ty . Ściany izb  b a rw ią  się p rzebo­
gatą m oza jk ą  kw ietną, tw orzon ą  odręczn ie 
z fan ta z ji p rzez w ieśn iaczk i. P oza tem  kw iaty 
spotyka się na eizepkach, na b luzkach, na 
spódnicach, a te nadobne dziew częta , k tóre 
tak chętn ie d la p rzybysza  śp iew a ją  i tańczą 
czardasza, m a ją  chyba k w ia ty  w  sercu.

A le  m ów iąc  o kw iatach , na p ierw szem  
m iejscu  w ym ien ić  trzeba w łaśn ie pelargon je. 
T ych  k w ia tów  jest n a jw ięce j. W  każdem  
oknie, w  każde j chacie. Są one jak b y  ser­
decznym  zewem , zaprasza jącym  przybysza  
do wnętrza. T y lu  pe la rgon ij, ile  w id zia łam  
podczas m o jego  je źd z ie ck iego  ra jdu  przez 
pusztę węgierską , nie w id zia łam  dotychczas 
n igdy i n igdzie.

T a k  w ięc  akacje  co  pew ien  czas rzucały 
na m nie sw ó j delikatny cień, ręczne k oron ­
ki n ęc iły  m o je  k ob ie ­
ce oczy, a p e la rgon je  
w ita ły  w szędzie  po 
drodze.

Z ie leń  akacy j, b ie l 
koronek , czerw ień  pe­
largonij... T e  trzy  b a r­
w y p ro w ad z iły  m nie 
przez p rzep iękny kraj, 
w ęg iersk ie  b arw y  na 
rodow e.



r - j *  \ szystko ju ż było  p rzygotow ane do roz- 
/// J  wodu. Spraw y z tein zw iązane, jak ie  
f  ^ m ia ły teraz nastąpić, to już ty lko fo r ­
malności, których pom yślny skutek był za ­
pewniony.

A n drze j Marten w róc iw szy  do domu, w ziął 
się do przeglądania i pakow an ia sw oich  rze ­
czy. Żony nie było. M inęła godzina, jedna 
i druga, W anda n ie z jaw ia ła  się. Dotychczas 
w  takicli godzinach  zawsze p rzebyw ała  
w domu. D om yślił się, że to jego  p rzygo to ­
w yw an ie się do opuszczenia domu p ow strzy ­
mało ją  od pow rotu . N ic dziwnego, byłoby 
to m oże dla n iej zbyt przykre.

Jakkolw iek  postanow ili się roze jść, —  
Marten zdaw ał sobie z tego sprawę, że je ­
go postanow ien ie p rzech y liło  szalę —  czyn ­
ności zw iązane z opuszczeniem  wspólnego 
dotychczas m ieszkania, nastręczały w ięcej 
p rzykrości, n iżby się to m ogło  zdawać. P r z e ­
ży li wspóln ie osiem  lat —  m iłości, n iep oro ­
zumień, rozczarow ań, p rzyzw ycza jan ia , a o- 
becnie zaczynał coraz s iln ie j d ziałać żal 
w za jem n y do siebie i  do losu, że tego nie 
można było  utrzym ać. P rzez  ten czas rze­
czy, nawet drob iazgi, w szystko co zaw iera 
wszakże cząstkę osobowości w łaściciela, 
a stanow iły  akcesorja w spólnego „d om u ", 
czegoś co nab ierało cechy n ierozdzielności.

Marten za ję ty  był w łaśnie rozdzie lan iem  
całości.

—- Bardzo dobrze W anda zrob iła , że po­
południe dzis iejsze spędza poza dom em  —  
pom yślał.

Znowu nasunęło mu się pytan ie: —  He też 
było  szczęśliwych, m iłych  dni w  tych ośmiu 
latach? Połowa?... M niej?... czy w ięcej?...

P rzez o tw arte okno doszedł zgrzyt skrę­
cającego na zakręcie  tram w aju, a w  tej 
chw ili Marten rozezna ł w ie le  innych odg ło ­
sów  u licznego ruchu. Sam ochody, gw ar 
p rzechodn iów , n aw oływ an ia  sprzedaw ców , 
turkot w ozów . Dzień powszedni.

—  No, dosyć tych rozm yślań. T rzeba  się 
śpieszyć. N a jlep ie jb y  było, żebym  dzis ia j 
m ógł z tern skończyć.

Podszedł do biurka i o tw orzyw szy  szu­
fladę, p ow y jm ow a ł dokum enty, listy, notat­
ki. P rzerzu ca jąc  i uk ładając pap iery, natra­
fi ł  na fo to g ra fję  żony. Z d z iw ił się: tak w y ­
raziście  spojrza ła  na n iego tw arz z fo lo - 
g ra fji.

—  Czy oddać ją  W an dzie , c zy  za trzym ać 
u siebie. —  T rzym a ł fo to g ra fję  w  ręce. P a ­
trzy ły  w n iego oczy, jak b y  skądś z daleka 
i z głębi, n iew ypow ied zian y  uśmiech zazna­
czał się na m łodych  wargach.

—  M iała w tedy dw adzieścia lat. 
P rzyp om n ia ł sobie naraz wszystko.

Na u licy zn a lazł skórzany notesik. P rze ­
g ląda jąc  go, aby  dow ied zieć  się, czy  nie za ­
w iera  adresu w łaścicie la , n a tra fił na fo to ­
g ra fję  m łode j kob iety. S tw ierdził, że tw arz 
jest interesująca. W  notesie był rów n ież 
b ilet w iz y to w y  z adresem.

W ieczo rem , sięgnąw szy ręką do kieszeni,

zna lazł tam notes, o k tórym  zdołał w c ią «u  
dnia zapom nieć.

—  P ó jd ę  ju tro  -  pom yślał. W y ją ł  foto- 
gra tję , z k tóre j uparcie w patryw ały się 
w m ego oczy  n ieznanej kobiety

—  Ładna...

D rzw i o tw orzy ła  mu tasama młoda osoba 
k tórą ju z znał z fo to g ra fji. P rze ję ło  go  nie­
w ypow iedzian ie  m iłe wrażenie. Obraz iaki 
u tw orzył sobie w  myślach, o żyw ił się. ’

Pow ied zia ł, co go sprowadza i podał je  i 
notes. J J

—  Jestem panu bardzo wdzięczna tak to 
m ój notesik, m am  tam w iele  ważnych no­
tatek. -  Była bardzo zadow olona z od zy­
skania zguby, poprosiła go do m ieszkania. 
W  rozm ow ie  pog łębiło  się zainteresowanie, 
jak ie  m ia ł dla n iej dzięki zna lezionej foto- 
g ra fji. Była to dziew czyna p ierw szej m łodo­
ści, sam odzielna, o śm iałych przekonaniach.

Gdy się żegnali, oboje m ieli ochotę u trzy­
mać p rzypadkow ą znajomość.

—  Jeżeli pani rzeczyw iście  jest taka zado ­
wolona, ze ten notesik  do pani pow róc ił -  
pow iedzia ł Marten z uśmiechem —  w ta 
k im  razie uważam , że znalazca pow inien o- 
trzym ac nagrodę.

—  K tórą  byłaby...
—  ...właśnie ta fo to g ra f ja, jaką 

z notesem oddałem.

Marten otrzym ał fo to g ra fję  i 0d tego dnia 
w idyw a ł się często z W andą.

Jedno spotkanie... B ył to dzień, w  którym  
drzewa osypane delikatną zielonością świe- 
c iły  się w  słońcu drobnolistnem i pękami.

P rzech od zili ulicą Królew ską, skręcili 
obok  Zachęty, blask słońca roztaczał się na 
jezdni. v

7~ m iesiącem  przechodząc tędy,
sk ierow ałem  się na ul. Czackiego. Tam  schy­
liłem  się po drohny przedm iot i jeden szczę­
ś liw y ruch ręki p rzyn iósł m i piękną zm ianę 
w  życiu.

—  Szczęśliw y ruch ręki?

Określenie w yda ło  je j się czarujące.

„C o  mi się w łaściw ie w  n iej tak podoba?" 
Marten pom yśla ł naraz serjo.

Pociągała  go  je j  m łodość, je j  urok sto­

sunek do życia i do niego. Cała je j osobo­
wość skłaniała się ku niemu, jak  ciep ło dnia 
w iosennego skłan iało się ku miastu. P rze ­
pełn iało go to poczuciem  zadow olen ia  i łą­
czyło  z nią.

—  Czy chciałaby pani złączyć sw o je  życie 
z m ojem ?

Stanęli u w ylotu  M azow ieck ie j. Sam ocho­
dy, jeden za drugim , p rzecina ły  im  drogę. 
W m iesza li się w  o żyw ion y  tłum. P o  chw ili 
dop iero  m ogła mu odpow iedzieć.

—  Jeżeli pan nie zadałby mi tego pytania, 
jabym  się o to pana zapytała.

Z bardzo w ysoka w iosna staczała się po 
jasnej ścianie w ie lop ię trow ego  gmachu.

■ —  N ie w iem  d laczego zawsze p lac N apo­
leona w yw ie ra ł na m nie jak ieś  radosne w ra ­
żenie.

Na skra ju  chodnika stragan kw iecia rk i 
lśnił się barw am i kw ia tów . Zdaw ało  się, jak- 
gdyby kw iaty  w esoło śm ia ły  s ię  do p rze ­
chodniów .

Marten drgnął. Usłyszał, że żona jego  
o tw iera  d rzw i m ieszkania. Za chw ilę  w e jd zie  
do pokoju . T rzym a ł je j  fo to g ra fję , chciał 
schować, zapóźno, ju ż weszła.

W  półzm ierzchu  w yczu ł raczej, n iż d o j­
rzał zd ziw ien ie  i zak łopotan ie na je j  tw a­
rzy. Znał ją  p rzecież tak dobrze.

—  D obry w ieczór. Myślałam...

—  N ie  spostrzegłem  nawet, że  ju ż tak p ó ­
źno. T ak  m i jakoś prędko czas zeszedł.

—  M oże zaśw iecić  św iatło. Już ciem no 
ci... —  urwała, inie chciała pow ied zieć  „p rzy  
pakow aniu  rzec zy ".

—  N ie, nie zaśw iecaj. Jeszcze dosyć jest 
jasno na to, ażeby...

D ostrzegła sw o ją  fo to g ra fję  w  jego  ręce. 
Gzy o tem  m yślał? W anda stała na środku 
pokoju , p raw dziw ie  n iezdecydow ana.

—  Chodź tutaj, W ando. Chciałem  się c ie ­
bie o coś zapytać.

P rzed  chw ilą  nie w iedzia ła , dokąd się sk ie­
rować, co ze sobą zrob ić. Z trudnej sytuacji 
w yp row ad ziło  ją  to zaproszen ie. P ew n ie  
sk ierow ała  się ku niemu.

—  O co chciałbyś zapytać?

—  C zy  musim y się roze jść?

O panow ało ją  zupełne zdum ienie.
—  C zy  nasz rozw ód  jest kon ieczny? —  

zapytał ponow n ie ciepłym , tk liw ym  głosem, 
k tóry  ją  ty le  ra zy  ju ż rozb ra ja ł.

—  N ie rozum iem ...
P rzec ież nie ona chciała rozw odu , n ie ona 

do tego dążyła. Zgodziła  się, gdy je j  p rzed ­
staw ił, że to jest ju ż  konieczne.

O b ją ł ją  i p rzyc iągną ł ku sobie. M łodość 
za fa low ała  w  niej.

—  L ep ie j będzie, je że li pozostan iem y na­
dal razem  —  p ow ied zia ł spokojn ie, starając

' się nie rozczu lać.
—  Ja także tak m yślałam  —  o d p o w ie ­

działa.
Zanim  ją  pocałował, w y ję ła  mu fo to g ra fję  

z ręki, bojąc się. aby je j nie złam ał.

D ok ończen ie  ze sir. 18-tej.
W  m urach zamku książąt Sabaudz­

kich osiada teraz ustanow iony przez Ber- 
n eń ezyków  kapitan, k tórego bezw zg lędne 
rządy d a ją  się we znaki oko licznej lud­
ności. Rodzące się w  tych warunkach, n ie­
p rzy ja zn e  dla Berna nastroje stara się w y ­
korzystać książę Em anuel F ilibert, k tórego 
dzie łem  jest w  r. 1557 pow stały spisek, zm ie ­
rza jący  do opanow an ia  podstępem  w arow n i 
czy lloń sk ie j. Zdrada jedn ego  z o fice rów  za ­
łog i zam ku udarem nia zam iary spiskowców, 
a p lany rew in dykacy jn e  ks. Emanuela koń- 
•ćzą się trak tatem  w  N yon  w  r. 1564 zupeł- 
nein i trw ałem  zrzeczen iem  się zamku (.b il­
ion p rzez dynastję  Sabaudzką.

W  d rug ie j po łow ie  X V II w., gdy pury-

tańskie, poreform ack ie  rządy Berneńczyków  
p rzyb ra ły  n iezw yk le  ostre form y, giną w~mu- 
rajah zamku' czyllońsikicgo dw ie  kob iety  
i jeden  m ężczyzna, oskarżeni o czary i spa­
len i na stosie. Genewa burzy się coraz b a r­
dzie j. Gniew je j  m ieszkańców skierowu je sic 
p rzedew szystk iem  na Chillon, najb liższą sie­
dzibę tyranów . P rąd y  rew olucyjne, idące 
z nad b rzegów  Sekwany, pow odu ją, że w  r. 
1798 dochodzi do pow stania m ieszkańców 
V evey  i M ontreux p rzeciw  Berneńczykom  
i do zdobycia zam ku Chillon. W kró tce  po­
tem ziem ie w ady jsk ie  przystępują jak o  X IX  
kanton do szw ajcarsk iego państwa zw ią zko ­
wego, a zam ek ćzyllońsk i zosta je  zam ien io­
ny na arsenał i w ięzien ie. D op iero  pod k o ­

n iec X IX  w. w ładze kantonu W aadt urzą­
d za ją  w  jego  murach muzeum, które e g zy ­
stuje do dnia dzisiejszego.

*  *  *

Ch illon  przeszedł do literatury św iatow ej 
dzięk i B yron ‘ow i, k tóry p rzebyw ając w  r 
1816 nad brzegam i Lem anu napisał tu „ W ię ź ­
nia C zyllouu ", p rze łożonego  potem  na ję zyk  
polsk i przez Juljusza Korsaka i Franciszka 
M oraw skiego. Bohater poematu Byrona ma­
ło  ma wspólnego z h istoryczną postacią 
przeora Bonivarda. P rzyczyn ą  stał się p rze­
m ożny wpływ ' na w yob raźn ię  poety legend, 
k tóre  na zawsze p rzyw arły  do b iałych  mu­
rów  tragicznego zamku.

Zygmunt Borzęcki (Montreux|.
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Czasy ,,Z ło te j w o ln o śc i" —  to o  kros p o l­
sk iego renesansu. P rzy s z ły  n ieco p óźn ie j do 
nas, n iż do W łoch  i F ra n c ji i s tw o rzy ły  oo- 
in ienny typ w ie lk iego  parna. R enesansow i 
książęta w łoscy, ok ru tn icy  i za b ija cy  sławni, 
b y li rów nocześn ie  m ecenasam i sztuki, n ie ­
rzadko  artystam i w ie lk ie j m iary . Nasze 
„k ró le w ię ta "  zap isa ły  się na kartach  hdsto- 
rji z iście renesansow ym  rozm achem  i b ra ­
wurą, a le ,  n ie w łasnoręczn ie, bo za księcia 
pana, k tóry  c iężką m ia ł rękę, p od p isyw a ł 
pan p isarz, czy kapelan. K ró lew ię ta  w y zn a ­
w a ły  tę zasadę, co i ów  szlachcic  z L u b e l­
szczyzny, k tó ry  odp ow ied z ia ł je zu ic ie : „M ó j 
syn jesl bogaty . Jeśli będ zie  po trzeb ow a ł ro ­
zumu, kupi go sob ie".

Duma, pycha, am bic ja  pchała księcia  p a ­
na z jedn ego  szaleństw a w  drugie. W  dw óch  
setkach an tenatów  m ia ł w p raw d zie  i po m ie ­
czu i po k ądzie li, w ie lk ich  hetm anów , zn a­
kom itych  syn ów  O jczyzn y , uczonych  hum a­
n istów , bohaterów  i książąt kościoła, a le  on 
sam —  k ró lew ię  —  o d z ied z ic zy ł po nich fan 
tazję , odw agę, zuchw ałość, w ie lk ie  im ię i j e ­
szcze w ięk szy  m ajątek . A pon iew aż B óg p o ­
skąpił mu za let um ysłu i serca, n ie w ied zia ł, 
co z tem d zied z ic tw em  robić, zw łaszcza, że 
sza ław iłom  s p rzy ja ły  rozpasane czasy sa­
skie, a potem  fryw o ln a  i sw aw o lna  epoka 
S tanisława Augusta.

D aw n ie j polska braw ura  m iała gest w iel- 
kopańskii, w y tw o rn y  i pełen ga lan fe rji. E u ­
ropa p a trzy ła  oczarow an a, jak  Jerzy O sso­
liński, jadąc do Rzym u, p od k ow y  zło te  i b ry ­
lantam i wysadzane, gubił na V ia  App ia, a lbo 
przed  oknam i pap ieża u rządza ł polską san­
nę po gościńcu w ysypan ym  solą.

Za Sasów k ie lich  b y ł sprzętem  reprezen ­
tacy jnym  po lsk iego  szlachcica, a szabla 
w  ty lu  pełnych  ch w a ły  w s ław ion a  b itw ach , 
używ ana była do za ła tw ian ia  porachu nków  
osobistych.

W  b arw nym  k orow od z ie , jak  w  pochodzie  
karn aw a łow ym , n iechże p rze jd ą  przed  nam i, 
sm utnej pam ięci, a w eso łych  ob ycza jów , k ró ­
lew ięta  i m ościipanowie. M iejsca dla Jaśnie 
O św iecon ych ! Z je żd ża li gw arn o  i tłumno, 
w  setce p o ja zd ów , landar, k oczów , poszóst 
n y c łr  karet, w otoczen iu  fory isiów  w  fe ro ­
z jach , ha jduków , w  kurtach srebrnym  g a lo ­
nem obszytych , wśród p ok o jow ców , ub ra­
nych na sposób tatarsk i. W ie d li za sobą ta­
b or służby, kon i i całe psiarn ie, d w ó r  stró j 
n y i bogaty , k ob ie ty  p iękne i m łode.

Skąd inąd n a jzacn ie js zy  p a tr jo ta  i jeden 
z n a jlepszych  o byw ate li k ra ju  K sią że  Adam  
C zartorysk i, kochał się w  egzo tyczn ym  p rze ­
pychu i w  każdą p od ró ż  w ió d ł ze sobą w ie l­
b łądy juczne, obw ieszon e  trzęsid łam i, a p ro ­
w adzone p rzez T u rk ó w  i A rabów . M ożna so ­
bie w yob razić , jak ie  te k a raw an y  ro b iły  o l­
śn iew a jące  w rażen ie  w  podo lsk ich  m iastecz­
kach, k tórych  m ieszkańcy n igdy w  życ iu  n ie 
w id z ie li podobnych  zw ierzą t.

W  karn aw a łow ym  p och odz ie  p rzechodzi 
przed nam i ca ły  hu laszczy i kap iący  złotem  
1 k le jn o tam i renesans polsk i. Idą  d am y w y ­
tw orne, w  d rogocennych  b rokatach  i sw a­
w olne fireyn e lle , szlachcice  w  k a rm a zyn o ­
wych  kontuszach, w b ia łych  a tłasow ych  żu­
pa,nach, w  butach sa fian ow ych , z podgo lo- 
nem i g łow am i, pod sum iastym  wąsem , b rzę ­
cząc butn ie karabelam i. A  obok  fircyk i,

z fran cu sk ie j m ąki, k aw a lerow ie  z w erżelem  
na g łow ie  wystirzyżonym , grubo upudrowa- 
liym  „z  lokam i, zwiniętemu koło  uszu, z w ło ­
sami schow anem i w czarny jedw ab n y  w o ­
rek. p lecy  pod tym  w ork iem  upudirowane, 
frak  a tłasow y k an arkow y z f io le to w ym i w y ­
łogam i, guzik i szklane, a pod szkłem  w nich 
ca ły  zb ió r  robaków , ja k b y  z gabinetu histo- 
rji n atu ra lne j: gąsien ice, chrabąszcze, m o ty ­
le, n ied źw iadk i, żabk i i ja szczu rk i". A do te­
go spodnie atłasow e, k oron k ow e  żaboty, 
sprzączk i „z  b ry lan tow e j s ta li" , szpady 
w kształc ie  rożenka, w ysadzane k le jn otam i. 
Idą k rok iem  za lo tnym , tanecznym , pełnym  
gracji, w yuczonym  jeszcze  na d w o rze  L u d ­
w ika X V , skąd p rzyw ie ź li d o  Po lsk i zn a jo ­
m ość życia , w d zięk  obycia , w ykw in tn ą  k on ­
w ersac ję  i now ą odm ianę m iłości k ruchej 
i fryw o ln e j, k tó re j p rzedtem  p o lsk ie  serca 
n ie zna ły .

Idą  w szyscy, a p ierw szy  hetm an W ie lk i 
K oron n y , K saw ery Bran ick i, co to n iezad o ­
w o lon y  z trybunalskich  w y rok ów , zabaw ił 
się w  p o lsk iego  D iogenesa i w  b ia ły  dzień  
kaza ł zaśw iec ić  24 pochodn ie, m ów iąc  
„p ó jd źm y  szukać uczc iw ego  c z łow iek a " . 
Z p ijaną kom pan ją  rynek  lubelsk i trzy  razy 
obszed ł w  p rocesji, p rzy  biciu w  bębny i u- 
dał się na ratusz, żąda jąc  zm ian y w yroku .

A  za nim  Jan Zam ojsk i, co  dla zabaw y 
na dziedzińcu  zam kow ym , na w ilka  szczuł 
s fo ry  ehairtów.

1 Stanisław  P ien iążek , co kochank i n ie ­

w ierne kazał zakop yw ać  w  łożyska  m rów ek.
1 M arcin  Lubom irsk i, k tórego  tak czu le k o ­
chała w o jew odziam ka H onorata  S tęp ow sk a ,, 
a k tó ry  b y ł ro zb ó jn ik iem , za m ord ers tw o  na 
śm ierć skazanym .

W ie lm oże  i P an ow ie  Szlachta ! Tom asz 
Strzem bosz, co to u b ija ł słu żbę gołą ręką, 
a potem  rod zin ie  zab itego  złotem  i d rzew em  
p łac ił za s ieroctw o. D w óch  synów ' Jaśnie Pan  
w łasną ręką uśm iercił, a có rk ę  szarpnął tak 
siln ie za w arkocz, że d z iew czyn a  zm arła 
w ataku przerażen ia . R ej w od z i m iędzy  n i­
mi pan starosta kan iow ski, burda i s za ła w i­
ła. O b raz ił się Ran Starosta, że mu J. W . 
W o jew od a  Żaba ośm ie lił się przygarniać, że 
żyda ubił buzdyganem . W ięc  pan ątarosta 
ubił ży d ó w  trzy  fu ry  i panu Żabie do  domu 
naza ju trz odesła ł ten m akabryczny prezent.

Jeśli na takie w y b ry k i p ozw a la li sob ie rno- 
ścipanow ie , cóż dop iero  m ów ić  o  „k ró le w ię ­
tach” . R ad z iw iłłow ie  p rzedew szystk iem  s ły ­
nęli z dum y i fan ab er ji. F an aberje  ich b y ły  
rów n ie  rom antyczne, jak  okrutne.

P o lsk im  m ark izem  de Sade był ks. H ie ro ­
nim, chorąży  litew sk i, ży ją cy  w  X Y l I I  stu­
leciu. L o ch y  jego  zam ku przepe łn ion e  b y ły  
zaw sze w ięźn iam i, z k tó rym i ob ch od z ił się 
okru tn ie  i bez sądów  na śm ierć skazyw ał. 
Jeden z żo łn ierzy  (a trzym a ł całą arm jęl 
k ręc ił się często przed  okn am i pałacu.

—  Co tu rob isz? —  zagadnął go książę, 
książę.

N a j b a r d z i e j  w z o r o w o  p r o w a d z o n a  u c z e l n i a  z a w o d o w a

SZK O ŁA  K O SM ETYC ZN A  M ARY M AYER
w dniu 5-go października r. b, rozpoczyna

4-0 m i e s i ę c z n y  k u r s  t e o r i i  i p r a k t y k i .
D yplom  ukończenia szkoły u p raw n ia  do otwarcia g a b i n e t u  kosm etycznego  
n a terenie całej Polski. Zap isy  przyjm uje K ancelaria  Szkoły w  ciqgu w rześn ia  

i października r. b. I n f o r m a c j e :  W A R S Z A W A ,  K R Ó L E W S K A  2.
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—  Chcę być zaw sze na usługach jaśn ie 
ośw ieconego  księcia.

—- N o to teraz będziesz m i zaw sze na w i­
doku, bo każę cię pow iesić.

1 zam iar sw ój w ykonał.

N a jrom an tyczn ie jszą  z je go  fan ta z ji była 
jednak  chęć zostania „sam od zie ln ym " m o­
narchą. K ró lew ię  m ogło  sobie na taką fan- 
tazję  pozw o lić . Sam b y ł bogatszy od  kró la. 
Żeby jednak być „p ra w d z iw y m " m onarchą, 
trzeba m ieć sąsiadów , trzeba m ieć  „p od  b o ­
k iem " państwa ościenne. K ró lew ię , jeś li ze­
chce, m oże sobie i państw o ościenne s tw o ­
rzyć. Cóż ła tw ie jszego . Poprostu  w  jedn e j 
z sw oich  wsi S łdw aeinku  zbudow a ł ks ią żę  
zam ek ohronny i jedn ego  ze sw oich  dw orzan  
m ianow ał „k ró lem ". A k red y tow a ł p rzy  jego  
d w orze  sw o jego  am basadora, w szed ł z n im  
w „d yp lom a tyczn e  stosunki". Potem  jednak  
p rzyszed ł pow ażny k on flik t p o lity c zn y  i ks. 
H ieron im  w yda ł w o jn ę  k ró low i na Słowacpn- 
ku. W o jn a  skończyła się regu larną b itw ą 
i zw ycięstw em  R adziw iłła , k tó ry  zresztą  tr z y ­
mał na sw oim  żo łd z ie  k ilku tys ięczn ą  i w spa­
n iale um undurowaną anmję. W sp an ia łom yś l­
ny jednak  „m on arch a " p rzy w ró c ił swoniu 
jeń cow i w olność, a n aw et k ró les tw o.

D om in ik  R ad z iw iłł d la 300 ru m aków  u rzą ­
d ził w  sw ym  m ajątku  stajn ie, w yk ładan e  
srebrem  i m arm urem , ozd oh ion e  jedw abne- 
m i zasłonam i i lustram i.

Zaś M arcin  R ad z iw iłł za jm ow a ł s ię w y ­
szukaniem  n a jlepsze j re lig ji  i zn a la zł ją  
w judaizm ie . D w ó r  je go  sk ładał się w y łą cz ­
nie z żydów . Sam Jaśnie O św iecon y  posłu ­
g iw a ł się ty lko  ję zyk iem  hebra jsk im . W  p ią ­
tek u rządza ł szabas i w  gron ie  w sp ó łw y z­
n aw ców  spożyw a ł lokszyn  i szczupaki. S za­
basow e m od litw y  odp raw ia ł w żydow sk im  
ob rzędow ym  stro ju  i z orderem ... św. H u­
berta na szyi.

K siążę  „P a n ie  K och an k u " jest do dziś po ­
stacią z w odew ilu , d zięk i s ław ie  sw ych  sza­
leństw , jaśn ie  pańskich fan ah ery j i k ap ry ­

sów . M oże n iezupełn ie  słusznie. N ie  jest to 
posłać z  kom ed ji. Rubacha i s za ław iła , jak  
inni, a le  zacn ie jszy  od innych, pod p łochym i 

p ozo ram i i a tłasow ym  kontuszem , k ry ją c y  
gorące, p a tr jo tyczn e  serce polsk ie. Wisizak za ­
sługą i sum ptem  księcia  Pan ie  Kochanku 
stanęła... k on fed erac ja  barska. B ył jedn ym  
z p ierw szych , gdy szło o służbę O jczyźn ie , 
tak, ja k  by ł jedn ym  z p ierw szych  p rzy  k ie ­
lichu.

Jego fan ta z je  w y p ływ a ły  z p y ch y  w ie lm o ­
ży, a ie  za razem  z ducha rom an tyk a . B o  ten 
n ieokrzesany n ied źw ied ź litew sk i b y ł je d ­
nak rom antyk iem . I to  w ca le  oczytan ym , bo 
że czy ta ł Jana Jakuba Russa, że czy ta ł 
u tw ór B ernarda de Saiinł P ie rre  p. t. „P a w e ł 
i W ir g in ia "  —  św iadczy  to, że w śród  sw ego 
o toczen ia  go rą co  a g itow a ł za  p ow ro tem  na 
łono  natury. B ernard in  de Saint P ie rre  k o ­
chał się ni m n ie j ni w ię c e j ty lk o  w  ro zw ie ­
d z io n e j żon ie  księcia P an ie  K ochanku, neć 
princesse Lubom inska i  ona to  pod obn o  b y ­
ła  p ro to typem  o w e j W iirgiinji, p ęd zące j na 
od lu dnej w ysp ie  s ielsk ie  ży c ie  z  ukocha­
nym  człow iek iem . I n ie  w iadom o, co k ie ro ­
w a ło  K sięciem  P an ie  K ochanku, o zy  sen ty­
ment d la n iew iern e j żony, c zy  k ap rys  fanta- 
sly, dość, że za ło ży ł sob ie A lbę, ja k  k iedyś 
M arja  An ton ina H am eau, i tam na „ łon ie  
n a tu ry " w y p o c zyw a ł po  troskach b ez trosk ie ­
go  żyw ota . A lb a  by ła  to k o lo n ja  letn ia, 
gd zie  książę R ad z iw iłł z rodziną, p r z y ja c ió ł­
m i i ok o lic zn ą  szlachtą spędza ł okres letni. 
W ieś  sk łada ła  się z  180 d om ów  w ieśn ia ­
czych . „K o lo n iś c i" ,  k tó rzy  z je żd ża li s ię tu 
ju ż  w  kw ietn iu , m usie li u praw iać ogród  
i ziem ię . W ó jte m  wsi b y ł sam książę; —  
„W ło ś c ia n ie "  nosili p rzep isan y s tró j. A  c z e ­
go tam  n ie b y ło ?  M łyn y, pasiek i, bażanoiar- 
n ie, o ran żerje , zw ie rzyn ie c  z dan ie lam i, je le ­
n iam i, ren ife ram i i żubram i, a naw et teatr. 
S ielanka trw a ła  lak  d ługo, aż sp raw y R ze ­

c zyp osp o lite j n ie zm uszały  księcia m ieczn i­
ka do w y ja zd u  do W arsza w y . Dum ny, a m ­
b itny magnat, -nie chc ia ł n igdy  uznać kró la  
„w  szlachetce". T em b ard z ie j, że  ten k ró l, nie 
w  stro ju  polsk im , a le h iszpańsk im  się k o ­
ronow ał, z aktu pań stw ow ego  czyn iąc  m as­
karadę. N igdy  R ad z iw iłł n ie p rzebaczy ł P o ­
n iatow skiem u, że przed  koron acją , w  asy­
ście p ięknych  a p łochych  kob iet, w  syp ia l­
n i sw o je j p rzed  lustrem  p rzym ierza ł s tró j 
k oron acy jn y , czyn iąc  p rzyten i d yg i i g ry ­
masy. I w yb ra ł s tró j, k tó ry  n ie  m a jesta tow i 
je go  odpow iada ł, ale dam om  n a jw ięce j się 
spodobał. W ię c  na znak protestu w yb ra ł się 
K siążę  Pan ie  K ochanku  na au d jen cję  do 
k ró la  Stasia w  kubraku, z ło żon ym  z sam ych 
łat. A k iedy w y w o ła ł takim  stro jen i z g o r ­
szenie Jego K ró lew sk ie j Mości, w y tłu m a­
czy ł:

—  W yb a c z  N a jja śn ie js zy  Pan ie  to p rzy ­
branie, a le  ten kontusz m ocno s fa tygow an y, 
ho już na X V I-tym  w o jew o d z ie  litew sk im . 
Stare łachm any, a le  nie każdem u się w  nie 
stroić.

K ró l jednak  p rzez  całe sw o je  panow an ie  
układał m iny i d yg i p rzed  lustrem , w  asy­
ście n a jp ięk n ie js zych  k ob ie t, na co ze z g o r ­
szeniem  p a trzy ł k ra j cały. P łochość, sw a­
w o la , k ok ie te r ja  za k ry ły  zasługi Stanisława 
Augusta.

Pan ow ie  szlachta hulali da le j! T ań czy ła  
R zeczypospo lita !

A na odm ianę w ió d ł tego poloneza sekre­
tarz w ie lk i koron n y, k ró la  kuzyn  i u lubie­
niec, M ichał Granow ski. P ó ł nagi, jak  sa­
tyr, o toczon y grom adą rów n ie  egzo tyczn ie  
rozebran ych  szaleńców , c iągnął p rze z  u lice 
m iast, na brykach  z bekam i wina. I jak  
Bachus, czerp iąc  w in o  srebrną chochlą, na­
p ełn ia ł nią k ie lich y. A  k ie lich y  te b y ły  o g ro ­
m nej ob jętości, w ięk szy  m ieścił w  sobie pięć 
garn cy w ina i n azyw ano  go  „O r łem ", m n ie j­
szy, d la tego  „k a c zk ą " zw any, m ieścił ty lko  
tr zy  garnce. T ym i o to  k ielicham i, kom pa- 
n ja  p ijana spełn ia ła  toasty na pohybel 
R zeczyp osp o lite j i le j z ło te j w o lnośc i s z la ­
check ie j, k tórą  p rzec ież  m ościpanow ie  i k ró ­
lew ięta  n a jw ięce j m iłow ali.

R zewuski, m arszałek w ie lk i koronny, pół 
dnia ira c ił na uk ładan ie fry zu ry , pół mu 
ty lko  na spraw y państwa zos taw a ło I

Zaś dla odm iany E lig ju sz P rażm ow sk i, 
figu ra  arcykom iczn a, żyw cem  przen iesiona 
z d w o ró w  francuskich  do P o lsk i, za fu n do ­
w a ł sob ie z F rancuzem  Ponsetem ... w y lę ­
garn ię  kurcząt. Zbudow ali o g ro m n y  gmach, 
zaku p ili m iljo n y  ja j,  ro zp a lili do c ze rw o ­
ności piece. Jaja się w  c iep le  zatęch ły, —
200.000 z ło tych  d jab li w z ię li, a fe to r roz- 
szedł się po k ra ju ! T en że  sani P rażm ow sk i 
p row ad ził osob liw ą  gospodarkę. Zboże  ka­
zał m łóc ić  bydłem , p rzep ęd za ją c  je  p o  snop­
kach. Na je go  u sp raw ied liw ien ie  trzeba po­
w iedzieć, że ś liczn ie  lew ą ręką g ryw a ł na 
skrzypcach  i z w d zięk iem  tańczył menueta, 
razem  z żoną, k tórą poddaw ał istnym  to r­
turom . K a za ł się je j  sznurow ać w gorsety  
a 'la Pom padou r, lak  siln ie, aby w  pasie 
była tak c ienka, iżb y  ją  m ożna ręką ob jąć. 
W  peruce, w in in ja tu row ych  trzew ikach , od 
k tórych  b o la ły  ją  uciśnięte nogi, w  ro g ó w ­
ce i gorsec ie  5 la Pom padour, ubielona 
b le jw eisen i i upstrzona m uszkam i, tańczyła

fab ryk a  w  W arszaw ie.

pani P rażm ow ska  m enueta z panem  m ę­
żem. Ostatni to ju ż był menuet, jak i m łode 
polsk ie  p ok o len ie  oglądało , ho czasy szły 
inne, jeszcze  b a rd z ie j szalone, ale takie, 
w  k tórych , jak  w ogn iu  h artow a ły  się cha­
rak tery  i serca.

Jednak i tym  czasom  nie zb rak ło  fanta- 
stów  i sza leńców , k ieru jących  się w  życiu  
iy lk o  w łasnym  kaprysem .

Oto oni, ju ż ostatni z ostatn ich  p rzed ­
s taw icie le  typu po lsk iego  zaw a d ja k i i aw an ­
turnika, ty lko , że z b ieg iem  la t zm ien ili się 
n ieco na lepsze, p rzyb y ło  im  rysów  ry c e r­
skich i szlachetnych. M ów ić  o E m irze  R ze ­
wuskim , zło to -b rodym  atam anie Rewucha, 
k tórem u 30 p lem ion  bedu inów  w ierność ślu­
bow ało , uw ażam  p raw ie  za zbyteczne. P o ­
stać lo  n a jb a rd z ie j znana, p rzez  w ie le  p o ­
koleń  serdeczn ie kochana, a b od a j n a jb a r­
d z ie j rom antyczna. P o lsk i Don K ich o t i p o l­
ski F a rys  w  jed n e j osob ie, p rzeb ieg ł ś la ­
dem  sw ych  m arzeń  cały  W sch ód  i  Zachód 
św iata. Zostało po n im  setki legend, b a l­
lad, opow ieści. Postać  atam ana Rew uchy 
do dziś em anu je o sob liw y  czar p oezji 
i Sentymentu, bohaterstw a i  lekkom yś lnoś­
ci, jak im  za życ ia  em ir z ło tow łosy  cza ro ­
w a ł sw oich  w spółczesnych . W ie lu  m ia ł p o e ­
tów , w ielu  jeszcze  m ieć będzie.

Innym  jest hr. Stanisław  H abdank-Skar- 
bek, fu n da to r lw ow sk iego  teatru. P rze g ra ł 
i p rzekoch ał m iljo n o w ą  fortunę, a potem  
pogan ia ł w o ły  na sprzedaż do W ied n ia  
i c zyn ił to z pośp iechem , aby się nie spó­
źn ić na w iec zó r  do M ettern icha. N ie  był 
aw antu rn ik iem . B ył ty lko  o ryg in a łem  w w y ­
sok im  stylu. P od ró żo w a ł w ie le  i  chętnie, 
zna ły  go w szystk ie  trak ty  E uropy, a le w ię ­
kszość d rog i p rzesyp ia ł. P ow ó z , k tó rym  je ź ­
d ził kaza ł p rze rob ić  na łóżko , tak, że do 
hotelu w ch odz ił w  szla froku  i pantoflach'. 
Na eksp loa tac ji rudy że la zn ej za rob i! m i­
ljon y . P ien iąd ze  p rzych o d z iły  do n iego sa­
me, m ia ł p rzec ież w  herbie d ew izę  Habdan- 
k ów  „ Id ź  z ło to  do z ło ta ". Żona p rzyszła  ró ­
wn ież. B yła  nią jedna z na jp iękn ie jszych  
kob iet sw ego czasu Z o f ja  Jabłonowska. 
R ozw iod ła  się z nim  i poślub iła A leksandra  
F redrę. N ie  rozpacza ł. Na pocieszen ie je d ­
nak postaw ił w e  L w o w ie  in iljon ow ym  sum p­
tem teatr. Na p lacu  Castruni zasiada ł w  po- 
ręczow em  krześle  i stąd d y rygo w a ł tłu­
m em  fu r i robotn ików . A  k iedy w  1843 ro ­
ku teatr był go tów , hr. Skarbek w yb ra ł na 
p rem jerę  „Ś luby p an ień sk ie " d rug iego  m ę­
ża sw e j żony. C zy to  b y ł gest w ie ikopań - 
ski, czy  ty lk o  słuszna ocena talentu?

Po  Skarbku ju ż ty lko  chyba —  Juljusz 
D zieduszyck i, pan na Jarczow cacb , rew o ­
lucjon ista i żo łn ierz  gw a rd ji n arodow ej, p o ­
lityk, fa .ntasla,n iedokończony poeta, p raw ­
d z iw y  i go rący  p a tr jo ta , w ieczn ie  zakoch a ­
ny w kob ietach , jeszcze  w ięce j w  koniach, 
k tórych  trzym ał k ilka  setek w  pałacow ych  
stajn iach. W  1851 roku  „N a jja ś n ie js zy  
P a n " zaszczyc ił sw o ją  obecnością Jarcfeow- 
ce. W id o czn ie  jednak  rom an tyczn y sza ła ­
w iła  n ie b ard zo  sobie cen ił zaszczyt „ n a j­
ja śn ie js zy ", ho k iedy  w 1854 r. m ia ł p r z y ­
jech ać do Jarczow iec  arcyksiąże  K a ro l L u ­
dw ik , d z ied z ic  w yda ł fu rm an ow i n ieznają- 
ceniu n iem ieck iego  ję zyk a , laką dyspozyc ję .

—  Jedź p rędko. Gdy ci p ow ied zą : „L an g- 
sam " —  to jeszcze  p rędze j, gd y : „S ch n e ll", 
to pow o li.

W ob ec  tego a rcyks iąże  p rzy je ch a ł do Jar­
czow ie  w  tem pie oszałam ia jącem . P rz e ra ­
żon y  n apróżno k rzycza ł: langsam , lang-
sam, w oźn ica  pom ny na rozkaz, zacina ł ba­
łem  c zw órk ę  'pe łnokrw istych  koni.

O statni to  by ł żart n ap raw dę w.ielkopań- 
ski, ostatni w yskok  pań sk ie j fan ab er ji.

Nutę n a jczystsze j p oe z ji w n iosła  w  życ ie  
sza lonego  dziedzica , pan i Ju ljuszow a, z ło ­
tow łosa, sm ukła Soph inette, Z o fja  Bobró- 
wna, córka ś liczne j Joanny, ta sama, k tó ­
re j pan S łow ack i pom adki p rzyn os ił, ta sa­
ma, do k tó re j m ów ił: „N ie c h a j m nie Zośka 
o w iersze  n ie  prosi, b o  k iedy Zośka d o  O j 
e zyzn y  w róc i, to każdy kw iatek  p ow ie  

D ok o ń czen ie  na sir. 31-ej.
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Myślicie, że to bajka 
lub że się komuś śniło? 
Dowodem fotografja, 
że tak naprawdę było!

Urocza ta dziewczyna 
co oczom się przymila, 
muzyką delikatną 
czaruje krokodyla.

Krokodyl zaś olśniony 
swe życie odda dla niej 
trzewiczki i torebka 
dla tej słonecznej pani...



&4mm

P ró b k a  ś c ie g u , k tó r y m  w y k o n u je m y  ża k ie c ik ,

ka, d od a je  się po  jednem  oczku tak długo, 
aż osiągn ie się 10 cm szerokości. P rzed  
p rzyszyc iem  k o łn ierza  d o  żak iecika , szyd eł­
ku je  się n aokoło  3 rzędy półsłupków .

P r z y  w ykon yw an iu  p raw ego  p rzodu  trze ­
ba z rob ić  d z iu rk i do zapinan ia  gu zików .

Z eszyw a jąc  poszczegó ln e części żakietu  
k ry tym  ścieg iem  z lew e j strony, dobrze  jest 
zw ilży ć  je  i potem  zaprąsow ać, aby zupeł­
n ie się po łączy ły .

W łó c z k o w y  ż a k ie c ik ,  k tó r e g o  o p is  w y k o n a n ia  
p o d a je m y  ob ok .

rzed p rzystąp ien iem  do w ykon a

P nia. rep rodu kow anego  tu ża k ie c i­
ka na drutach, n a leży  w y ć w i­

czyć  na p róbce  n astępu jący 

ścieg:

Prawa strona roboty: 1 oczko  gładkie,
1 oczko  n aw yw rót.

Lewa strona roboty: w szystk ie  oczka
gładkie.

Żak iecik  ma k ró j raglianowy, k tó ry  trze ­
ba na żądaną m iarę  w y rysow ać  i w y k ro ić  
w ed le  podanego rysunku. P rzo d y  n ie  są je d ­
n ak ow e j w ie lkośc i. Strona prawia zach odzi 
zn aczn ie  na lew ą, gd yż zap ięc ie  żak iec ika  
zn a jdu je  się na boku.

P r z y  w e łn ie  średn ie j g ru bości' i średnich 
w ym iarach  figu ry  potrzeba  zw yk le  105 o- 

czek  na p rzod y  (z dodan iem  odp ow iedn ie j 
ilośc i na poszerzon ą  p raw ą  stronę), 150 o- 
czek  na p lecy  i po 60 o czek  na rękaw y. Na 

k o łn ie rz  p otrzeb a  105 oczek. Jest to w ie l­

kość  obw odu  w yc ię c ia  żakietu . P r z y  robo-

K e k a c u

cie k o łn ierzyk a , p rzy  końcu każdego  rząd- S c h e m a t k r o ju  ż a k io c ik a  —  p le c y , p r zó d  I rę k a w .
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JUBILEUSZ M. K O C H A N O W S K I E G OZ TEATRU W  G R O D N IE

Doroczne konkursy pod nazwą „P an i 
i Jej pies“ , urządzane w ciągu września 
przez popularną kaw iarn ie warszawską 
S IM , stały się ulubioną im prezą życ.ia 
tow arzyskiego stolicy i stanowią niejako 
wstęp du w ie lk iego sezonu jesiennego. —- 
Tegoroczny konkurs odbył sie przy lic z ­
nym udziale stołecznego h igh -life ‘u i udo­
wodnił wzrost zainteresowania tego ro 
dzaju imprezam i. Szereg pan i  icli czw o­
ronożnych pupilów otrzym ało cenne na­
grody. —  Zamieszczamy zdjęcia trzech 
laureatek, którem i są (od lew e j): p. M arja  
Kniazio iucka z czarno-białym  dogiem, 
p. M iła  Kołp ików na z seterem i p. Chalier 
z trójką bedlingtemów. —  Fot. „A s “ .

W yb itny muzyk wileński dyr. M ieczysław Kochanowski obcho­
dził jubileusz 30-lecia pracy muzycznej i 15-lccia k ierow nictw a or­
kiestry zdro jow ej w  K ryn icy . —  Na zdjęciu: Jubilat w otoczeniu 
wykonawców koncertu/jubileuszowego i gości. A rtystka scen warszawskich p. K a ­

zim iera Skalska przesyła z słonecznego 
Juan łcs Pins na R iw ierze pozdrow ie­
nia dla Czytelników ,,Asa“ .

Teatr M iejsk i w Grodnie rozpoczął 
sezon komedją F redry „D am y i Hu- 
za ry1, w której w yróżn ił sie w roli 
m ajora p. St. Bryliński.
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sezon ie jes ien n ym  n a jw iększe  
za in teresow an ie  św iata  kobiecjego 
w  d zied z in ie  m od y  skupia się k o ­
to  p ok azów  fu trzarsk ich , co  ma 
m ie jsce  szczegó ln ie  w  k ra jach  p ó ł­

nocnych, k tórych  ostre z im y  zm uszają  do 
zaopa tryw an ia  się w  c iep łe  ok ryc ia . A  cóż 
m ożna sob ie w yob ra z ić  p rzy tu ln ie jszego  
i lże js zego  od  p ięk n ego  p łaszcza czy  żakietu  
z puszystych fu ter? A  p on iew aż w y b ó r  futra, 
będącego  in w es tyc ją , kosztow n ą, w ym aga 
dłu ższego nam ysłu i ro zw ag i,' d ziś ju ż  —  
choć słońce w rześn iow e  łu dzi nas jeszcze  
p o zo ra m i la ta  —  ro ze jrz eć  się trzeba  w  n o ­
w ościach , ja k ie  nam  m oda paryska p rzy ­
nosi w  te j d ziedz in ie .

Zan im  p om yś lim y  o  c iep łych , d ługich  
okryc iach , p rzezn aczon ych  na zim ę, m usi­
m y zaopa trzeć  się w  lże js ze  fu tra  p rze jśc io ­
we, spec ja ln ie  o dp ow iedn ie  na sezon  jes ien ­
ny. Jest w  n ich  w y b ó r  ogrom n y, gd yż w ie l­
k ie  f irm y  fu trzarsk ie  w  P a ryżu , w  ustaw icz- 
nem  poszu k iw an iu  now ości, zn a jdu ją  coraz 
to  n ow e  sposoby zastosow an ia  n a jro zm a it­
szych  skórek , tak  ja k o  p rzyb rań  p łaszczy 
i kostju m ów , ja k  też i c a łk ow ic ie  fu trzanych  
o k ryć  k rótk ich , lub trzyćw ie rc iow ych .

Jako p rzyb ran ia , p rócz  lis ów  —  zaw sze 
e leganck ich , lecz n ieco  ju ż opa trzonych  —  
stosu je się w  tym  roku  rysie , k tó rych  p ięk ­
ny, puszysty i d łu gi w łos  specja ln ie  e fe k ­
tow n ie  w yg ląd a  p rzy  cjiem niejszej, g ład k ie j 
w e łn ie . P o w ró c iły  do łask  ró w n ie ż  lis y  b ia ­
łe, n ic ły lk o  w  fo rm ie  w iec zo row ych  cape ‘ów , 
a le  także  ja k o  ko łn ierze  i m ank ie ty  p rzy  
czarnych , p op o łu dn iow ych  kostjum ach. N ie ­
m n ie j „en  vogu e“  jest obecn ie  fu tro  z małp, 
u żyw an e ja k o  p rzyb ran ie  kos tju m ów  i k a ­
peluszy jesiennych .

P rze jś c io w e  żak ie ty  fu trzane w ykazu ją  
rozm aitość  m aterja łu  i now e, n ie zw yk le  sta­
ranne opracow an ie . Zestaw ia  się skórk i 
w  pasy p ion ow e, podczas gd y  rękaw y, często

N a  la w o :  O b c is ła  ż a k ie t y  z  k r ó tk o  s t r z y ż o n y c h  
fu t e r  u t r z y m u ją  s ię  n a d a l o b o k  s z e r o k ic h  o k r y ć  

t r z y ć w ie r c io w y c h .

b ard zo  o b fite  i bu. 
fiaste, trak tow an f 
są w  kierunku h o ­
ryzon ta ln ym . Dla 
w ięk sze j lekkości, 
n aszyw a się skórk i 
często na żorżecie  
lub m ięk im  aksa­
m ic ie  jedw abnym  
„pan n e“ . D o  takię- 
go  opracow an ia  
u żyw an e są szcze­
gó ln ie  nurki, p op ie  
lice, k rety , selskiny 
czarne i z łocis to- 
b rą zow e  („m o rd o - 
rć ),  a także  —  co  
jest ostatn ią n o w o ­
ścią —  zorin osy , 
m ięk ie  b rą zow e  z 
ja śn ie js zym  pasem  
p rzez grzb iet, p o ­
dobne n ieco  do w y ­
dry.

W śród  tr zy ć w ie r ­
c iow ych  ża k ie tów  
z n a jm odn ie jszych  
fu ter d łu gow łosych , 
w y  r ó ż n i a  j  ą się 
srebrne lis y  b iałe,
0 d ługim , puszy­
stym  b ia łym  w łosie  z c zarńem  zakoń cze ­
niem.

N ieco  ciężkie-, i m asyw ne skunksy uk ła­
da się na rękaw ach  w  lin je  sp ira lne, co  w y ­
gląda o ryg in a ln ie  i n ieco lże j.

W ś ró d  tańszych skórek  coraz b a rd z ie j n o ­
szone są k ozy  m on go lsk ie  i zw yk łe , dość 
k ró tk o  s trzyżon e  barank i b ia łe  i pop ie late, 
p rzy  od p ow iedn iem  opracow an iu  i w  zesta­
w ien iu  z suknem  lub  zam szem , d a jące  b a r­
d zo  ładne i now e e fek ty . W o g ó le  m ożn a  za ­
ry zyk ow a ć  tw ierdzeriie , że  o e lega n c ji o k ry ­
c ia  fu trzan ego  n ie d ecyd u je  d ziś  to, z  czego  
jest zrob ion e, lecz ja k  jest zrob ion e. R obota  
kuśnierska stanęła dziś p od  w zg lęd em  p re ­
c y z ji i m isterności narów n i z rob otą  k raw ca
1 artys ty -m oza jik arza . N a jd roższe , najszla-

M o d n e  są  b a rd zo  k a p e ­
lu sze , p r z y b ra n a  fu t r e m  

lu b  p ió r a m i.

N a  p r a w o :  S z e r o k i k o łn ie r z  
i k r ó tk ie  r ę k a w y  z  c z a rn y c h  
l is ó w  tw o r z ą  p ię k n ą  o zd o b ę  
t e g o  p o p o łu d n io w e g o  „ e n ­
s e m b l e i " .  —  D a le j :  N a  b ie ­
ż ą c y  s ezo n  je s ie n n y  m o d a  
p r z e w id u je  p e le r y n k i  f u ­
t rz a n e , n os zo n e  d o  w e łn ia ­
n ych  k o s t ju m ó w  i 

s p a c e ro w y c h .
Z d ję c ia :  d 'O r a  —  P a r y ż .

P o n iż e j :  W y s o k a  g łó w k a  i 
p o d g ię te  ro n d o , o d s ła n ia ją c e  
z t y łu  c a łą  n ie m a l f r y z u r ę ,  
t o  t y p o w e  c e c h y  k a p e lu s za , 
n o s zo n e g o  do  je s ie n n y c h  

fu te r .
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Rysunki w y k o n a ła
d la A S A

a przedewszystkiem zarękawek, którego tak 
długo była pozbawiona. Bo w porównaniu 
z dzisiejszemi te nieliczne małe, okrągłe za­
rękawki, noszone tu i ówdzie w ostatnich la­
tach, nie zasługują wogóle na tę nazwę. 
W tym roku będziemy nosić „m u fk i"  praw­
dziwe: duże, czasem wprost olbrzymie, chęt­
nie w formie okrągłej, ułożone ze spiralnie 
zestawionego pasa futrzanego, tworzącego 
jakby ślimacznicę. Do całości wymagany jest 
też zgrabny toczek futrzany, często w fo r­
mie wysokiej kozackiej „papachy", lub też 
kapelusz przybrany futrem, mały, noszony

J E D N O  F U T R O  W  
O D M IA N A C H .  

K lo s z o w y  p ła szcz  fu t r z a ­
n y  (n a  la w o  w  środ k u ) 
p o w s ta je  p r ze z  p o łą c ze ­
n ie  w  p a s ie  b ły s k a w ic z ­
n ym  za m k iem  ża k ie tu  
(p o w y ż e j )  z  sp ó d n iczk ą , 
k tó rą  n os i s lą  ja k o  p e­
le r y n ą  (p o n iż e j  na le w o ).

N a  p r a w o : S ze ro k ie  ob ­
k ła d y  z  n ie b ie s k ic h  l i ­
só w  n a  rę k a w a c h  ż a k ie ­
tu  p o d k r e ś la ją  sm u- 

k łość  b io d e r  i n óg .

P o n iż e j ;  P r z e c iw n ic z ­
kom  w y s o k ic h  k a p e lu ­
s zy  p r zy n o s i m od a  sze­
re g  o d m ia n  b e re tó w  I 
b ir e tó w  z  f i lc u  lu b  ak ­

sam itu .

z fantazją „na jedno oko", z tyłu odsłania­
jący wysoko fryzurę.

A teraz parę „szlagierów", zauważonych 
na ostatnich pokazach futrzarskich: wieczo­
rowy żakiet z białych gronostajów, przybra­
ny kołnierzem i baskiną z puszystych bia­
łych lisów polarnych.

Wykonany przez Wortha długi płaszcz 
z rysiów, diętych w pasy, ułożone pionowo.

Oryginalny pomysł, przedstawiony obok 
Czytelniczkom „A s a " '— model futra, dają­
cy możliwość trzech odmian: pierwsza — 
to całkowity płaszcz, wcięty w pasie, silnie 
kloszowy u dołu; druga -— kró tk i obcisły 
żakiecik, powstały z poprzedniego przez od­
jęcie dolnej połowy okrycia, przymocowa­
nej zapontocą zamku błyskawicznego; trze­
cia odmiana — to elegancka peleryna z fu ­
tra, nie będąca niczem innem, jak właśnie 
tym odpiętym „dołem".

J la d y  j£ ik t

chelniejsze skóry kraje się dziś i tnie nq 
drobne kostki lub wąskie paski, aby tylko 
uzyskać nowe subtelne efekty, aby uniknąć 
wszelkiej masywności i ciężkiego wyglądu 
całości.

Okrycie futrzane — to jeszcze nie wszyst­
ko. Moda 1938/9 ofiarowuje eleganckiej pa­
ni również i szereg akdesor
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r  R  Z  E  P  I  S  Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka 

obliczone na 3—4 osoby.

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI 
W  GOSPODARSTWIE DOMOWEM

Z U P A  R A K O W A .  ( Przepis na życzenie ezytel. powta­
rzamy). 12— 15 żywych raków (uwaga! ho (nieżywe mogą 
być .trujące) wym ywa się szczoteczką i  płueze k ilka raiży 
w letniej wodzie, następnie wrzuca Się je  na wrzący o so ­
lony rosół nągotow.any z kości i jarzyn, m iędzy któremi 
powinna się znajdować wiązka kopru i łyżeczka kminku. 
Pio 10 minutach c iągłego gotowania wyjm uje się raki, a 
roisół przecedza i  zachowuje do późniejszego użytku. Ra­
ki rozbiera, się w  ten sposób: nożykiem obcina się brzegi 
szyjek ,i szczypców i ostrożnie wyjm uje z  nich mięso. 
W mięsie z szyjk i imajduje się czarne jeliitko, które się 
odrzuca. Środkowe skorupki oczyszcza się z wnętrzności 
i przechowuje do madziewania. Tłuszcz znajdujący się 
w środkowej części, a który jest bardzo smaczny, tłucze 
się wraz z wiszystkicmi drobnemu skorupkami na miazgę 
w moździerzu, dodaje łyżkę deserowego masła i smaży 

przez pół godziny na wolnym ogniu, poczem zalewa się 
rosołem poprzednio odstawionym. Po zagotowaniu prze­
cedza się przez gęste siitiko lub płótno, przestudza, zabiera 
z wierzchu osadzający ,s.ię tłuszcz tz. masło rakowe do 
filiżanki z zimną wodą i odstawia, aby zastygło. Zupę 
podprawia się 1/4 .litrem śmietany, rozbitej łyżeczką mą­
ki, zagotowiuje wraz iz nadziewanemi skorupkami i w y le­
wa, do wazy, do której włożono mięso w yjęte z  szczypców 
i szyjek. N a d z ia n k a  do sk o ru p e k : Łyżkę masła rakowego 
uciera, się z calem jajem, dodaje troszkę siekanego kopru 
i isoili, miesza .z kilku łyżkam i ugotowanego na sypko 
ryżu lub kaszki, krakowskiej, napełnia tą na.dzianką sko­
rupki i wkłada je  do gotu jącej się zupy na dwie minuty. 
Resztę masła rakowego dodaje się do gorącej zupy i lek­
ko z n ią  imuęsza. W  miejsce śmietany można zupę pod- 
prawić rumianą zasmażką z masła rakowego, oraz bardzo 
silnym rosołem lub buljonem. Do takiej zupy nie sto­
sują się już nadziewane ryżem skorupki, lecz groszek 
ptysiowy lub usmażony z paru ja j grzybek.

P R Z Y S T A W K A  Z  R E S Z T E K  P IE C Z E N I  C IE L Ę C E J .
Łyżkę masła i ty leż inąkii zasmaża się na jasno-złoty ko­
lor, za lewa paru łyżkam i śmietanki lub pełnego mleka 
i  mięsza na ogniu na gęstą papkę. Kawałek pieczeni cie­
lęcej przemiele isię dw a razy di mięisiza z łyżeczką tartej 
cebulki usmażonej na maśle, oraz z podanym powyżej 
beszamelem, dodaje. 1 całe ja jo  .i 1 żółtko, szczyptę soli i 
pieprzu, mięsza. ua jednolitą masę, dodając w ,razie gdyby 
masa była za wolna, parę łyżek cienko osianej tartej 
bułki. Z masy tej form uje się małe kirokietki i osmaża je 
na rumiano w rozpałonem maśle. Na każdy kmkieei.k 
kładzie się krążek masła sardę Howcgo lub ziołowego. 
Masło ziołowe sporządza się z siekanych ziół kuchennych 
jak  pietruszki, kopru, szczypiorku, selera i  t. p., nastę­
pnie mięsza z łyżką masła deserowego. Po przetarciu 
masła pi*zez sito, zamraża się je  i; form uje w  krążki. Po­
wyżej opisaną masą mięsną, możnaby również napełniać 
naleśniki, zw ijać je  w  rulony (dwa przeciw ległe brzegi 
ua,leśnika należy naprzód zawinąć do środka:) ' opan tero­
wać w ja jku  i bułeczce, potem obsmażać, przetaczając je 
na ipatelce po wrzącem maśle; kiażdy rulonik ozdabia się 
gałązką zielonej pietruszki, przeciągniętej wpierw  przez 
rozpalone masło.

P IE C Z E ft  B A R A N I A  N A  D Z IK O .  Dyszeik barani okra­
wa się ize Zbytniego tłuszczu, parzy wrzącą wodą, układa 
w kamiennem naczyniu i  zalewa hajcem nagolewanym 
ze słabego octu, korzeni,, paru talarków cebula i garstki 
jałowcu. Ba je należy zupełnie ostudzić iii poteon dopiero 
zalać mięso tak, aby było nim nakryte'. M ięso przyłożone 
talerzem i obciążone, stawia się w  chłodzie na 4— 8 dni, 
w którym to czasie należy je  codziennie odwracać, aby 
równomiernie kruszało. Przed użyciem wyjm uje się mięso 
z bajcu, obmywa je  w letn iej wodzie obsusza śeiereezką, 
szpikuje gęsto słoniną, soli i  odstawia, na godzinę, po­
czem opieka się je  na rozpałonem maśle z wszystkich 
stron, układa na biryjtwance i piecze przez 1 Vt— 2 godzin, 
zależnie od w ielkości dysizkia, przyczem  należy pieczeń 
pilnie polewać masłem i soldem wypływającym , wystrze­
gając się dotykania je j widelcem, alby pozostała soczy­
sta. Na dopieczeniu polewa się pieczeń szklanką kwaśnej 
śmietany, lecz łyżką wśród pieczenia, n ie wylewając 
śmietany całej odrazu; wlkońcu poprusza się m ięso mąką 
i zapieka na niej skórkę. Pieczeń w y jętą  z sosu, przestu­
dza się trochę przed pokrajaniem je j w  plastry. Sos prze­
tasowany przez dnrszlag podaje się osobno w  sosjerce. 
Jako jarzynę podaje się czerwoną kapustę lub buraczki; 
także brusznice ;i makaron podać można jako dodatek.

.G R U S Z K I Z  K R E M E M . Ołupane, przekrojone na po­
łów ki i wydrążone gruszki gotuje się w słabo ocukrzo- 
nej wodzie z odrobiną sody oczyszczonej. Osączone z wo­
dy gruszki układa się na szklanej misce a po zupełnem 
ostudzeniu napełnia się je marmoladą miorelową i  polewa 
kremem. Na krem ubija się 4 żółtka ,z  szklanką mleka, 
dodaje łyżkę lub dwie cukru i  kawałek w.anilji, potem 
wstaw ia się w  większe naczynie z gorącą wodą j  ubija 
na ogniu, aż zgęstnieje. Do gorącego kremu dodaje się 
tęgą pianę z 4 białek, mięsza, wylewa na gruszki i  za- 
studfza ną lodzie.

f Sc. K o .
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U trzym an ie  k ryszta łów  
w n a leży tym  stanie jest p o ­
w ażną troską pań dom u, 
k tóre  szczegó ln ie  dbają 
o w yg ląd  zew n ętrzn y tych 
d ek oracy jn ych  p rzedm iotów . 
Aby zach ow ać połysk  kry 
szta łów , musi się je  eo pe­
w ien czas zm yw ać i to p rzy 
pom ocy cytryny , k tó re j sok 
p ow odu je , iż k ryszta ł na­
biera n ow ego  życia , m igocąc 
b lask iem  isk ier w  każdym  
za łom ie  w zoru.
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HOCKI-KLOCKI
SPORT W KOŁYSCE. *

—- Mamusiu, nie pozw ó l, aby nas ten 
,gruchot“  w yprzedził...

(„R iw  e t  R a c " ).

Rozwiązania z Nru 38-go. 
G R Z Ą D K Ą  k w i a t ó w .

Jedną czwartą odległości AB  oznaczamy AD. 
Następnie należy wyznaczyć DE i A F  —  każdy 
odcinek równy XU BC. Teraz jeśli wyznaczym y G 
w  tej samej odległości od E, w  jak ie j D jest 
od F, wtedy AG  wyznacza żądaną szerokość 
ścieżki ogrodowej.

D R Ó B  W  O K N IE .

Indyk ważył 63/g kg, gęś 55/1B, kaczka PU, 
kura 33/ih.

P O L O W A N IE  N A  Z A J Ą C A .
Załóżmy, że pies złapał zająca w punkcie D, 

x metrów od B. Najkrótsza droga do D —  to 
prosta CD —  nazwijm y ją  y. Zatem y  =
— x 2 + 2o- skąd x =  60. A  więc pies złapie za­
jąca tylko wtedy, gdy pobiegnie naprzełaj z C 
do A . Jasne jest, że pies tego nie zrobi, a prze­
biegnie krzywą CBA.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
PODATKI, PODATKI...

Ja muszę oddaw ać 17°/o m oich doch odów  
u rzędow i skarbow em u  —  p ow ied z ia ł Hen. 
ryk. —  T o  .stosunkowo n iew ie le  —  zauw a-

D ok o ń czen ie  ze str. 6 -te j. 

ro na budow ę. M ilja rd o w c  sumy, jak ie  tu 
trzeba będzie  inw estow ać, nie d a ją  się na­
wet oblicizyć. Zb liżon ą  do rzeczyw istośc i 
m iarę zrozu m iem y, gdy uśw iadom im y sobie, 
iż  W arszaw a  w ło ży ła  w  ciągu ostatnich 
dwudziestu la l w  sw o je  bu dow le  i inw esty­
c je  zgórą  dw a m ilja rd y  zło tych . W  roku 1937 
sam  ty lko  kap ita ł p ryw a tn y  w ybu dow a ł n o­
wych  kam ien ic za 150 m iljo n ó w  złotych . 
W  b ieżącym  roku suma ta osiągn ie 200 m i­
ljon ów . Zarząd  m ie jsk i inw estu je obecnie 
w  now e u lice i instalacje  30 m iljo n ó w  z ło ­
tych  roczn ie. Są to  sum y im ponu jące, a m i­
m o lo... w  e fekc ie  zew n ętrzn ym  n iebardzo  
naw et w idoczne. Jak ież za tem  sum y p och ło ­
n ie n o y e  m iasto, k tóre  d op ie ro  zaczyna 
się... p lanow ać? ,

P race  na n a jb liższą  p rzyszłość  w  o w e j no­
w ej, po łu dn iow e j W arsza w ie  ześrodku ją  się 
p rzy  trzech  odrębnych  zagadn ien iach . P ie rw ­
sze —  to tereny w ystaw ow e za Saską Kępą, 
k tóre  m uszą być go tow e  na dwudziestop ię- 
cio le ijie  państwa, d rugie  —  n ow a  dzie ln ica  
im. M arszałka P iłsudsk iego, k tóra  p ow sta ­
nie na daw nych  terenach  pola  w yśc igow ego  
i lotn iska M okotow sk iego , i w reszc ie  trzeci 
p iękny plan —  w ie lka  dzie ln ica  sportow a 
w raz ze stad jonem  n arod ow ym  i torem  rega ­
towym , odpow iedn im i do u rządzan ia w sze l­

KEÓTiMA GOŚCI HOTELOWYCH.

P o r tje r  do dyrek tora  hotelu : —  N ie  chcą 
ustąpić, panie dyrek torze ! Od rana goście 
w chodzą p rzez kuchnię...

(„R ilc et R ae “ ).

ży ł Zygm unt —  m nie za b ie ra ją  aż 24% , bo 
zarab iam  dw a ra zy  w ięcej. D z iw ię  się tob ie 
bard zo  —  dodał W ła d y s ła w  —  ja  mam 
p rzec ie ż  o 100 zł. m iesięczn ie  w ięce j, a po 
rekursie p łacę ty lko  1/5 poborów .

Jakie doch ody  m ie li p rzy ja c ie le , jeś li 
H enryk  i W ła d y s ła w  p łacili nazem 259.40 zł. 
podatku, a H en ryk  i Zygm unt 273 zt .?

PRÓBA PAMIĘCI.
P rop on u jem y  C zyte ln ikom  p rzeczy tać  po­

n iższe opow iad an ie :
„T rze ch  pan ów  z żonam i i jeden  w d ow iec  

w y jech a li sam ochodem  na w ycieczkę. P o  
godzin ie  ja zd y  spotkali zepsute auto z dwo-

kich im prez sportow ych  do o lim p jad  w łą cz­
nie. Ma ona pow stać na t. zw . S iekierkach.

D zie ln ica  im. M arszałka P iłsudsk iego, 
k tóra op ierać  się b ęd zie  o dw ie  w ie lk ie  
a rte r je  —  a le ję  M arszałka i al. N iep o d le ­
g łości, stanow ić będzie  n a jp ięk n ie jszą  część 
m iasta. Zbudow ana z w ie lk om ie jsk im  ro z ­
m achem , zawczasu w yp lanow an a, stanie 
się dum ą m iasta i ca łe j P o lsk i. A le ja  M ar­
szałka m ierzyć  będzie  3 k ilom etry  d ługości 
i 250 do 350 m etrów  szerokości. W  cy frze , 
ok reś la jące j szerokość ,m ieszczą się: jezdnia
0 18 mtr., trasa d e filad y  27 m etrów , p ozo ­
stałe zaś pasy po obu stronach p rzezn aczo ­
ne są na park i i, skw ery.

W  dzie ln icy  tej za reze rw ow a n o  d a le j: 110 
hek tarów  na park  i now y O gród  B otan iczny 
w raz z now em  w ie lk iem  obserw atorjun i 
astronom idznem , 7 ha na n ow y gm ach uni­
wersytetu i 30 ha na now e budynki polite­
chniki. Tu stanie też b ib ljo tek a  narodowa, 
n ow y gm ach sejmu (n. b. o ile sejm  do 
tego czasu nie będzie... instytucją p rzesta­
rza łą !) i w span iała św iątyn ia  Opatrzności. 
P rzed  nią rozc iągać się będzie  w ie lk ie  fo ­
rum, przeznaczone na m asow e uroczystości
1 Msze* potow e. P o za  tym i o lb rzym im i ob ­
szaram i, d rugie ty le  p rzenaczono pod zabu­
d ow ę  gm achów  pryw atnych , pałaców , am ba­

1‘KAK'I YGZNl TURYŚCI.

—  M arysiu ! Czy nasza b ie lizna  ju ż w y ­
schła? D o jeżd żam y do miasta...

(„ R io  e t  Rate“ ).

ma m ężczyzn am i i d zieck iem . „N ie  m ieli 
szczęścia*1, rzek ł jeden  z jadących . O koło  
połudn ia  p rzyb y li do celu, gd zie  zasta li ku­
law ego  d ozo rcę  z synem . P on iew a ż ghkl 
daw ał im  się w e znaki, w ięc  natychm iast 
zabra li się do jedzenia**.

A teraz, n ie spog ląda jąc  na tekst, p ro p o ­
nu jem y odp ow ied z ieć , ile osób w ym ien ion o  
w  tej h is to ry jce?

U DOKTORA.
„D ok to rze , skarży ła  się pew na pani, m ój 

synek absolu tn ie n ic nie chce jeść**.
„Jak to  —  absolu tn ie nic?** —  zd z iw ił się 

doktor. —  „A  ile  lat ma pani synek?**
„T e ra z  jest on dok ładn ie  cztery  ra zy  

m łodszy od sw ego  starszego brata Tadzia . 
A jeś li za 10 lat doda pan d ok to r do sienie 
lata obu ch łopców , io  o trzym a  pan liczbę 
d w u kro tn ie  w iększą od sum y lat obu ch ło ­
p ców  w  te j chwili**.

.Pon iew aż d ok to r m ia ł w ie lu  innych  pa­
c jen tów  w  poczeka ln i (bo b y ło  to za daw ­
nych, dob rych  czasów ), w ięc  zd en erw ow a ­
ny odesłał m atem atyczną m am usię do d o ­
mu. P rop on u jem y  C zyte ln ikom  ob liczyć, ile  
lat ma m łodszy syn.

sad i gm achów  rządow ych , jak  m in ister­
stwa itp.

O to w  w ie lk im  skrócie  plan W arszaw y 
p rzyszłośc i —  m iasta, z k tó rego  k iedyś dum ­
n i będą nasi... w nukow ie . M oże już syn o­
w ie  —  m y w  każdym  razie  nie.

mgr. Roman Burzyński.

D o k o ń cze n ie  ze str. 24-tej. 
w iersze  Zosi**. W ró c iła  do O jc zy zn y  jak o  
pani Dzieduszycka. M ąż d a le j huiał, p ił 
i pa lił, u jeżd ża ł kon ie (a pałac b y ł ze s ta j­
nią odrazu  połączon y ), m ąż d a le j kochał in ­
ne i w ie rszy  je j  nie m ów ił. Jak chcia ł pan 
S łow ack i, ty lko  k w ia ty  szep ta ły  w iersze  
w  różow e  uszka Sophinette.

Zd o ln y  do n a jw ięk szych  pośw ięceń  z m i­
łości, jak  w szyscy  aw an tu rn icy , b y ł „s za ­
lony dziedzic** n iezdo ln y  do m iłości na co- 
dzień. I tym  rysem  p rzyp om in a ł w szystk ich  
sw oich  p ro top la stów  od K sięcia  P an ie  K o ­
chanku zacząw szy , a na E m irze  R zew uskim  
skoń czyw szy . M iłość, jak  życie , była dla 
nich nieustanną awanturą. P orzu ca li k ob ie ­
ty ty lko  d latego, że ich  za bardzo  kochały. 
Szukali śm ierci w tysiącu p rzygód . N ie  p i­
sali poem atów , ale p rze żyw a li je ca łem  c ia ­
łem  i duszą. Smutek top ili w  w in ie. N a  p o ­
lach b itew  w yrasta li na bohaterów . U m ieli 
um ierać. I ta um iejętność śm ierci, a p oga r­
da życ ia  oca liła  im  honor.
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O tak! -  ta watia
zobaczyć... przeczytać... usłyszeć...

SCENIE
ESTRADZIE

Program inaugu­
racyjny „Cyru lika 

warszawskiego" p. t. „N a o k o ło  
C y r u l ik a "  świadczy, że dyrekcja 
stara głę znaleźć zloty środek mtię- 
d-y rew ją a kabaretem. Wśród 
wykonawców należy wymienić sta­
rych znajomych, jak Lenc Żeli­
chowska, Sempolińskiego, La wiń 
skiego, Zofję Ternć, Skoniet znego, 
a z’ pośród nowszych sil: Jadwigę 
Andrzejewska, Kitajewiczńwue, Lc- 
bedowięzównę. Ozdoba programu 
jest zespól baletowy Tacjanck.

K A L I S Z .  Nowy sezon toatralny 
w Kaliszu rozpoczęła 

komedja Adam a Asnyka p. t.: 
„ B r a c ia  L e r c h e " ,  wystawiona w' 
związku z uroczystościami ku ucz­
czeniu setnej rocznicy urodzin 
świetnego poety. Główine role przy­
padły pp.: dyr. M arjanow i Len­
kowi, Bronice Jędrzejowskiej, So­
kołowskiemu, T. Żurowskiej, St. 
Środce i St. Golczewskiemu.

P O Z N A M . Na inaugurację sezo­
nu w Teatrze Polskim 

wybrano komedję W ojciecha Bo­
gusławskiego p t.: „S p a z m y  m od ­
n e "  w pomysłowej reżyserji p. Je­
rzego Szyndlera i oprawie deko­
racyjne j p. ^Zygmunta Szpingiera.

Bardzo dobrze wyw iązała się ze 
swego zadania p. Zo fja  Barwiń- 
ska, jako hrabina Modnicka. M i­
lą Dorotką była p. Baronówna. Na 
wyróżnienie zasłużyła również p. 
Szyszko-Bohusz (Lukrecja ). W  ze­
spole męskim trzeba wymienić 
przedewszystkiem p. M ierzejew ­
skiego, który pięknie śpiewał, po- 

. nadto pp. Cz. Kalinowskiego, Ja- 
glarza, Dzwonkowskiego, Zinkie- 
la, Neubelta i Świderskiego.

K R A K Ó W .  Z bardzo życzliwem 
przyjęciem  spotkała 

się w Teatrze im. Słowackiego 
w K rakow ie kom edjo-farsa Roma­
na N iew iarow icza pt.: „ G d z ie  d ja -  
b e ł n ie  m o łe . . .“ , do- czego przy­
czyniła się gra całego zespołu — 
(reż. p. J. Karbowski).

W  ro li lekarza ujrzeliśm y p. Z yg ­
munta Modzelewskiego, a jego 
partnerką była p. A lic ja  Matusia- 
kówna. Doskonałą postać stworzył 
p. K azim ierz Szubert, jako Kar- 
pik. Resztę zespołu stanowili pp.: 
Z. Zalewska, W. Kolwas, J. Ro- 
mowicz, M. K ierzkow a 1 A . Fuza- 
kowski. Dekoracje projektował p. 
K. Gajewski.

W Y S T Ę P Y  Po większych 
R A M A  G O R A L A ,  miastach Pol­

ski odbywa o- 
beeUiie tournee artystyczne świe­
tny tancerz hinduski, R a m  G o p a l. 
W ystępy jogo spotykają się wszę­

dzie z bardzo żyezliwem i pełnem 
uznania przyjęciem, albowiem 
istotnie Ram Gopal reprezentuje 
wysoką klasę tańca. Takie np. nu­
mery, jak „Taniec Paw ia", albo 
„K ob ra  , czy ,,Inwokacja świą­
tynna" tchną egzotyzmem i ory­
ginalną formą ekspresji.

NOWE KSIĄŻKI
I PUBLIKACJE

„ W ia r u s " .  Nie wszystkim
N u m e r  zapewne wiado-

p o ś w ię c o n y  mo, że Instytut
a r m j i  Nauk. - Oświato-

ju g o s t o w ia ń s k ie j .  wy przy M ini­
sterstwie Spraw 

W ojskowych wydaje pismo p. t. 
„ W ia r u s " ,  będące organem korpu­
su podoficerów zawodowych W o j­
ska Polskiego. Pismo to, interesu­
jące się zagadnieniami obrony 
państwa i związanemi z nią spra­
wami natury wojskowej, nie po­

m ija okazji, by swym czytelnikom 
dostarczyć wartościowej lektury 
z zakresu h istorji czynów oręża 
polskiego, jak i tych, które były 
dziełem arrnij zaprzyjaźnionych z 
nami krajów. Ostatniio, z okazji 
urodzin P iotra  I I ,  króla Jugosla- 
w ji, „W ia ru s" wydał specjalny 
numer, którego celem jest zazna­
jom ienie polskich czytelników z 
życiem państwa jugosłowiańskie­
go, h istorją jego walecznej arm ji 
i sylwetkami tych wielkich ludzi, 
którzy po wojnie światowej pro­
wadzili i prowadzą Jugosławję ku 
pełnej chwale przyszłości. Ustępy, 
odnoszące się do Jugosła.wji, prze­
dzielone są analogicznymi artyku­
łami, które omawiają sprawy pań­
stwa polskiego w języku serbo- 
chorwackim, z przeznaczeniem dla 
czytelników jugosłowiańskich. P la ­
styczny i przejrzysty styl tej war­
tościowej m onografii, trafny w y­
bór tematów poszczególnych arty­
kułów, jak niemniej układ g ra fi­
czny, oparty na bogatym artysty­
cznym materjale ilustracyjnym,
świadczą chlubnie o komitecie re­
dakcyjnym „W iarusa", pozostają­
cym pod wytrawnęm kierownic­
twem kpt. Jerzego^ C iepielowskie­
go. M onografia jugosłowiańska 
„W iarusa" /Zasługuje w jiełni na 
to, by znalazła się w rękach ure- 

\ tylko wpjskowych, ale w szystkich 
kulturiflnych czytelników pol­
skich/ J . L eo .

:lo r e a n a " ‘ . Powieść auto- 
G r o r g t s  S im en on a . ra „Zb iega " 

(R ó j ) .  (przełożonego
., na język pol­

ski) pt. „ F lo r e a n a "  jest próbą zo­
brazowania ucieczki ludzi c yw ili­
zowanych na wyspę egzotyczną, 
zdała od Europy. Opowieść swą 
osnuł autor na prawdziwem zda­
rzeniu. A le  ujęcie tego interesują­
cego pomysłu raczej rozczarowu­
je. Autor potraktował rzecz zdaw­
kowo. N ie mniej jedinak powieść 
jego należy do rzędu „a trak cy jn e j" 
lektury.

S Ł U C H A M Y  
„ G W I A Z D Y  P O L S K I " .

Już w najbliższych diniach z Do­
liny Chocho.lows.kiej wyruszy do 
podniebnego startu pierwszy pol­
ski balon stratosferyczny. Jak 
przy i uiszczaj ą fachowcy lot .o pod­
bój strałlasfery trwać będzie oko­
ło 12 godzin. Radiosłuchaczy za­
interesuje zapewne wiadomość, że 
„G w iazda P olsk i" w Ciągu tego 
czasu pozostawać będzie w stałej 
łączności raldjowej z ziemią.

Z chw ilą wzniesienia się balonu 
U)lnicy nasi rozlwiiiną pionową ata- 
tęnę nadawczo-odbiorczą, umoco­
waną poid spodem gondóli, W  rnia 
re wznioszemiia się halonu zasięg 
stacji pokładowej będzie stałe 
wzrasltal, aby osiągnąć przypu­
szczalny zasięg około 500 fclm 
w stiraitosfęrze.

Radiosłuchacze wiięo w całej 
Polsce będą moglii przychwycić 
rozmowę, jalką będą przeprowa­
dzali nasi dzietni latarnicy i być 
bezpośrednimi świadkami maiszie. 
go w ielk iego wyczynu sportowo- 
n a uikowego.

W  tym icdłu należy z chwilą 
startu balonu pilnie nadsłuchi­
wać ina fa li 23, wagi. 40 metr. 
W  godzinach porannych lotnicy 
.nasi pracować będą prawdiopo 
doi*i i  ic raczej na fa li krótszej — 
23 mtr, aby w  godzinach popolud- 
miowych przejść na falę 46 mtr.

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA

N ie d z ie la ,  25 w rz e ś n ia .

12.03 Poranek sym foniczny w w y­
konaniu Ork. P. R.

2.6,15 Kom edja Aleksandra Fre­
dry', wlecz. X I I  —- „B rytan  
Bryś".

17.05 Koncert muayikii .operetko­
wej.

20.00 K o n c e r t  I .  P a d e r e w s k ie g o  
z L o za n n y .

21.40 Reportaż rz M iędzypaństwo­
wego Meczu Piłkarskiego 
Polska— Łotwa.

22.30 Muzyka taneczna w  wyk. 
zesp. Paw ła Ryimasa.

Poniedziałek, 26 września.
16.00 Koncert rozryw kow y w  wy- 

koinamalu Ork. Rozgl. Lw ow ­
skiej.

16.45 Samochodem pracz A fga n i­
stan — feljetom.

17.00 Muzyka tameczna w wyk. 
zesp. Kazimierz,a Englarda.

19.30 W amerykańskiem tempie — 
koncert rozrywkowy.

21.10 , .St aTopotek ic wesele" —  
aud. ze Lwowa.

22.00 Recital śpiewaczy Jerzego 
Czaplickiego.

W to r e k ,  27 w rz e ś n ia .

16.45 „Od Tatr do stra tosfery" —■ 
opowiiiadtanle K . Jodko-Nar- 
kiiicwifcza. “  ~

19.00 Pieśni ii ą r je  w wyk. Stani­
sława Pieczory.

19.30 „Pod  greckiiem niebem " — 
koncert rozrywkowy.

21.10 Pieśni ludowe i wojskowe.
21.55 Polsika muzyka kameralna.

Ś ro d a , 28 w rz e ś n ia .

16.00 Sekstet Stefania Rachania.
16.25 Audycja  Konkursowa Po l­

skiego Riadja.
19.00 Pieśni polskie w wyk. W an­

dy Ruessłer-Stukowslkiej.
21.10 Koncert chopinowski w  wy­

konaniu H enryka Sztompki.
22.00 Muzyka kameralna od H ay­

dna do Riaveila (X I I  aud.).

C z w a r te k , 29 w rz e ś n ia .

18.10 Pieśni kom pozytorów pol­
skich w  wyk. W. Myszkow­
skiego.

18.30 „N a  srebniem weselu " — 
słuchowliisko.

19.00 Recital fortepianow y Zdzi 
sława Ładom! nskliego.

21.10 Z różnych stron — audycja 
muzyczna ze Lwowa.

22.00 Londyńska orkiestra syiuf. 
poid dyr. A . Coatesa i  W ło­
dzim ierz Horow itz (forte- 
piam) —  komieeirt ® płyt,

P ią t e k ,  30 w rz e ś n ia .

16.00 Koncert rozryw kow y w w y ­
konaniu M ałej Orkiestry.

19.30 „Groteski i strachy" — kon- 
cert rozrywkowy.

21.10 Kalejdoskop — koncert noz 
rywlkawy z Pazuiauiiia.

22.00 Koncert sym foniczny w  wy- 
konfainilu Ork. P. R. pod dyr. 
kaipdlmiistrza Rozgłośni Bu­
dapeszteńskiej .

S ob a ta , 1 p a ź d z ie rn ik a .

16 00 Koncert Ork. Rozgl. W ileń ­
skiej.

17.00 K apela  ludowa F. D zieria- 
nowsk iego.

18.10 Koncert kameralny z  K ra ­
kowa.

21.10 Koncert- Ork. Rozgl. Lw ow ­
skiej.

22.00 „Godzina niespodzianek".

Kompozycie, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Nlezamówionych materiałów Redakcja nie zwraca
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